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Wybory.
Wybory już u nas rozpisane. Dnia 1. lu

tego odbędą się w okręgach wyborczych z 
gmin, dnia 4. lutego w miejski cii, a dnia G. 
lutego w okręgach w y b o r c z y c h  z własności 
większych.

Koło poselskie rozjeżdżając się, wysadziło 
dla ws chodniej i zachodniej Galicji dwa grona, zło 
żone tu i tam z siedmiu osób, które zając się 
ma pokierowaniem wyborami. W  komitecie dla 
wschodniej części kraju zasiadają:  C h i  l i ń s k i  
Antoni, obywatel lwowski, D o b r z a ń s k i  Jan, 
r e d ak to r , D z i e d u s z y c k i  hr. Włodzimierz, 
były poseł sejmowy z Złoczowskiego z wła
sności większej, G r o c h o l s k i  Kazimierz, czło
nek Wydziału krajowego, były poseł z Tarno
polskiego z własności większej. Dr. K o 1 i s c h e r 
Ju l iusz , adwokat lw ow ski, Seweryn S m u- 
rz  c w s k i, były poseł z Przemyskiego , z 
własności większej, dr. Z i c rn i a ł k o w s k i 
Florjan, były poseł z miasta Stanisławowa.

Kto się tylko cokolwiek rozpatrzył w na- 
szem życiu wewnętrznem, ten się i przekonał, 
ze głośne narzekania na niedostateczny skład 
sejmu rozwiązanego, chociażby jak uzasadnione, 
są jednak bardzo trudne do usunięcia. Życie 
publiczne u nas jest dopiero w pieluchach. Z 
jednej strony zaprzeczyć się nie da, że jest u 
nas brak wielki zdolnych ludzi politycznych, z 
drugiej strony, nawet i tych, którzy by się zna
leźli, bardzo trudno  przeprowadzić przez wybo
ry. Albowiem u nas w każdej klasie wyborców 
nie szukają kandydatów po za kołem swem, a 
gdyby wystąpił kandydat z po za koła, to go 
uważaja najczęściej jako wlreta. Włościanie wy
borcy najprędzej głosują na włościanina, który 
wraz nimi jest wyborcą, mieszczanie domagają 
sio, aby wybierano kogoś z ich grona, a przy
najmniej kogoś z ich miasta, właściciele więksi 
prawie zawsze domagają się, aby z ich okręgu 
wyborczego byli posłowie wybierani, uważając 
to za ubliżenie niejako dla si cbie, gdyby samym 
faktem wyboru niemiejsoowe go posła niby po
sądzić miano len obwód, iż zdolnych na po

słów miedzy właścicielami wiekszemi tam nie ̂ ij ■*"
ma Wszędzie więc jeźli nic wyłącznic, to prze
ważnie objawia się jednostronne zapatrywanie, 
głównie podnoszone i popierane przez tych, co 
nmbięjonują do godności poselskiej, przez ich 
przyjaciół, ale znajdujące łatwo u wspólwybor- 
ców odgłos. Śród tak niewyrobionego u nas 
życia publicznego skład sejmu naszego będzie 
zawsze zawisły od przypadku, zawsze będzie 
niedostateczny. Nic tu nie pomogłoby wyszu
kanie najzdolniejszych, najświatlejszych, najwię
cej sprawie publicznej oddanych, i postawienie 
ich kandydatury. Tu w każdym obwodzie wła
ściciele więksi mają kandydatów z pomiędzy 
siebie, każde miasto toż samo. W  rzadkich ra 
zach da sic niejako przemycić wybór z po za 
koła mie jscowego! A  ten ma liczne pokre
wieństwa , kuzynostwa w obwodzie. Klien
tela ta stawia jego k a n d y d a tu rę ; gdyby go 
pominię to , to by wywrócono wszystkich in
nych kandydatów. Ten wprawdzie nie przy
datny na posła, znaku życia nie dał przez całą 
kadencję przeszła, ale kogóż z tego miasta, z 
tego obwodu postawić, kiedy zdolniejszego tam 
niema, a kąt  ten lub to miasto jest tego uspo
sobienia, iż nikt obcy nie przejdzie tam w wy
borze !

W obec  tego stanu rzeczy, bardzo trudne 
jest zadanie tych, którym zlecono pokierowanie 
wyborami, tak aby skład sejmu wypadł odpo
wiedniejszy. Nie wiemy jeszcze jak sie wywią
żą oba komitety, krakowski i lwowski , z zada
nia s\vego{ życzymy im wszelkiego powodzenia. 
Ale jeźli zechcą iść dotychczasowym galicyjskim 
torem wyborczym, i uwzględniać i panujące w 
każdym zakącie partykularne usposobienie, i tyl
ko takich stawiać kandydatów, którzy takiemu
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partykularnemu usposobieniu odpowiadają, to 
nie wiele przyczynią się do wydobycia z obe
cnych powszechnych wyborów lepszego niź da
wniejszy składu sejmowego.

Aby osiągnąć cel, potrzeba aby główne komi
tety przedwyborcze w dwóch kierunkach rozwinę
ły swą czynność. Najpierw niech nie mają przewa
żnie panującego dzisiaj usposobienia na oku przy

stawianiu kandydatur, lecz niech liczą bardzo* a-
wiele na sam ruch wyborczy, który dobrze po
kierowany, wpłynąć może na złamanie partyku
laryzmu. Ruch wyborczy rozbudzi dopiero krajK 1/ 1' l J
z ospałości, przyczyni się do wyjaśnienia pojęć. 
Wszędzie silny ruch wyborczy usuwa ambicje 
nieuzasadnione, odsłania nieudolnych kandyda
tów, wynosi zdolnych. Niech główne komitety 
przedwyborcze jasno nakreślą zadanie zwołanej 
nadzwyczajnej Rady państwa, stanowisko, które 
w niej nasza delegacja zająć, cele do których 
żdażaćby powinna. To posłużyć może wszystkim 
zebraniom wyborców za punkt wyjścia w roz
prawach przedwyborczych. Kto z kandydatów w 
tej niaterji rozwinie najjaśniejsze idee, ten zwy
ciężyć powinien, tego potem i miejscowe ko
mitety przebwyboreze i główne popierać winny, 
chociażby przedtem stawiano inne kandydatury.

My bardzo małą mamy liczbę mężów pu
blicznych, w polityeznem życiu występujących i 
ztąd znanych z zdolności całemu krajowi. Ruch 
przedwyborczy może dopiero wyprowadzić na 
jaw zdolności polityczne, z których kraj przy wybo
rach skorzystać powinien. Jeźli więc nie będzie 
w kraju we wszystkich okręgach wyborczych 
rozwiniętego silnego ruchu wyborczego, to nie 
daleko zajdziemy w naszem publicznem sejmo- 
wem życiu. W  przedwyborczych zgromadzeniach 
wyrabia się opinia kraju, a bez wyrobionej opi
nii nie ma i dobrych wyborów sejmowych. 
Lwów i Kraków w miejscowych swych, jawnie 
obradujących komitetach przedwyborczych po
winny przewodniczyć wszystkim innym komite
tom przedwyborczym.

Przegląd polityczny.
Wcuiderer dowiaduje się, że na adres sejmu 

węgierskiego nie będzie teraz dana odpowiedź, 
i że reskrypt królewski wtedy dopiero do Pesztu 
przesiany zostanie, gdy rządowi udzielony bę
dzie rezultat uchwal komisji 67. Ton reskryptu 
będzie się stosować, jak  powiada W and. do tonu 
u cli wal komisji rzeczonej.

PeMi Naplo otrzyma! korespondencję z Wie

dnia, według której w razie, jeżeli elaborat ko
misji 67 nie będzie wprost przeciwny reskrypto
wi królewskiemu, w takim razie nie ma wątpli
wości, iż będzie przywróconem osobne węgier
skie ministerstwo. Co do nadzwyczajnej Rady 
państwa, to piszą z Wiednia do Pesti N aplo , iż 
ciału temu przedłoży rząd sformułowane propo
zycje względem sprawy węgierskiej , zgodne z 
głównemi punktami elaboratu komitetu piętna
stu, lecz ani nie wniesie sprawy delegacji ad hoc 
przez komitet proponowanej, ani przeciw niej 
nie oświadczy się.

Pesti. N. donosi także , że przed przedsię
wzięciem wyborów do Rady państwa ogłoszoną 
będzie amnestja polityczna. Oo do Rady pań
stwa donosi telegram z Wiednia do Politik pod 
d. 3. bm., że kandydaci komitetów wyborczych 
centralistycznych mają zamiar żądać w sejmach 
wyborów podług kuryj, w nadzwyczajnej Radzie 
państwa zaś domagać się zwołania pełnej Ra
dy państwa.

Wspominaliśmy wczoraj co mówi Pesti Naplo 
o nowej ustawie względem reorganizacji woj
ska. Z telegramów peszteńskich dowiadujemy 
się, że Hon mniej mocno przeciw tej reorgani
zacji występuje, bo powiada, że wątpić nie mo
żna, iż zasada obowiązku powszechnego służenia 
w wojsku i wypływający z niej system nie 
napotka bynajmniej na opór w żadnym sejmie 
węgierskim , który mając odpowiedzialny rząd 
węgierski posiadałby uprawnienie uchwalania 
ustaw.

Powołanie nadzwyczajnej Rady państwa 
wita Hon z wielką radością.

Sejm zagrzebski postanowił na posiedzeniu 
dnia 3 b. m. odbytem, wezwać namiestnictwo, 
aby poczyniło kroki celem przedsięwzięcia w y
borów nowych municypalnych. W sprawie języ
kowej miejskiego municypium miasta Rieki 
(Fiume) postanowiono prosić cesarza, aby sank
cjonował odnoszący się do tej sprawy artykuł 
ustawy sejmowej z r. i861.

Amnestja wydana przez cesarza w dzień 
Nowego roku dla 147 zbrodniarzy pospolitych, 
objęty został także Roza Sandor, który też dnia 
1. stycznia uwolniony, do Szegedynu odjechał.

Na giełdzie wiedeńskiej obiegała wczoraj 
pogłoska, iż br. Rothschild zrzekł się godności 
c? łonka Izby panów w Radzie państwa i wy- 
s.ąpil z komisji do kontroli długów państwa. 
V. fr .  Presse. mniema, że pogłoska ta musi być 
mylną.

Liczba urzędników policyjnych w Wiedniu 
została umniejszoną, . skutkiem czego 17 urzę-

Proces polskich wygnańców na Sybirze.

Dziennik Poznański ogłasza następującą o pro
cesie powstańców sybirskich korespondencję:

Z K o n g r e s ó w k i  d. 27. grudnia.
Ostatni akt strasznego, krwawego dramatu 

z powstania na Sybirze już się odegrał. Krew 
męczenników naszych popłynie obficie, szeroko; 
tysiące jęków boleści i rozpaczy wyrwie się z 
zakrwawionych piersi naszych; bodajby krew ta 
i jęki boleści padły na katów naszych, i gryzły 
sumienia ich bez litości i wytchnienia! Moskwa 
we wściekłości rozszalała, zaparłszy się i wy
zuwszy z wszelkiego uczucia ludzkości, pije krew 
naszą i nasyció się nie może. Kiedyż wreszcie 
kres będzie tym krwawym bachanaljom ? Zapra
wdę, już za głęboko „wieniec cierniowy wrósł 
w naszą skroń." Jak  wiecie, powstanie na Sy
birze, do którego męczennicy nasi rozpaczą i 
wszelkiego rodzaju znęcaniem się wrogów i ka
tów popchnięci byli, stłumionem zostało. Rozbro
jeni, schwytani, stawieni zostali przed sąd wo
jenny. Sąd ten w dniu 9. (21.) listopada wyrok 
wydal, a cały krwią go pisał. Pełen oburzenia 
i wzgardy dla siepaczy krwi żądnych, daję wam 
treściwe sprawozdanie z przebiegu całej tej stra
sznej, bolesnej sprawy. Nigdzie w rocznikach 
sądowych nie widzimy podobnej sprawy, i nigdy 
żadna w sposób tak haniebny sądzoną nie była. 
Sprawozdanie to czerpię z aktu oskarżenia i 
przebiegu całego procesu, w gazetach moskiew
skich pomieszczonego. Oto obraz tej sprawy: 
W miesiącu czerwcu z. r. 723 rodnków naszych, 
do ciężkich robót na Sybir skazanych, wyzna
czono do zbudowania drogi k r  u g o -1) a j k a I- 
s k i e j .  Po przybyciu 3)a miejsce pod strażą 123 
żołnierzy, podzieleni zostali na dwa główne od
dz ia ły : k u ł t u s k i  i m i s z y c h i ń s k i ,  z któ
rych znów każdy rozdzielony został na mniejsze 
oddziałki z przeznaczeniem oddzielnego dystansu 
do zbudowania drogi. Rrzybywsz^ na to" bezlu
dne pustkowie, wystawieni by) v,a wszystkie 
przykrości  ̂surowego powietrza. Do feo>0 prZy. 
łączył się i głód, bo pułkownik Gzerniajew, na
czelnik politycznych przestępców, literalnie ich 
głodem morzył. £  głodu wywiązał się straszliwy 
tyfus głodowy. Rozkazano im budować namioty; 
praca ta wyczerpywała ich siły. W takim wiec 
stanie rzeczy, porzuceni pod golem niebem w 
nader ostrym klimacie, wystawieni na głód i 
choroby, powodowani rozpaczą, zaczęli przemy- 
śliwać nad uwolnieniem się z tych tortur. Wszak
że trudno było porozumieć się, a tylko ogólna

zgoda zapewniała powodzenie. Tymczasem na- 
czalstwo urządziło szpital, do którego obsługi 
powołało samych politycznych przestępców. Le
karze również zwolnieni zostali od roboty z ry
dlem, aby zająć właściwe sobie miejsce przy 
łożu swych braci. Tu więc nastąpiło porozumie
nie. Wychodzący ze szpitalu wynosili rozkazy, 
wchodzący przynosili raporty. Zmową kierowali 
Arcimowicz i Szaramowicz, obydwaj z Kijow
skiego. Zdecydowali rozbroić straż a następnie 
idąc od jednego oddziału do drugiego, łączyć 
się i unikać wszelkiego starcia z wojskiem, do- 
biedz do granicy Chin, przejść takową i oddać 
się pod opiekę władzom chińskim, domagając 
się od nich przewiezienia do Europy. Noc 
z dnia 24go na 25go czerwca (v. st.) oznaczoną 
została na wybuch. Tymczasem w szpitalu tym 
założono kuźnię, kuto kosy i inne tym podobne 
rzeczy. Żołnierze donosili o tern porucznikowi 
Lawrentiewowi, lecz ten wierzyć temu nie chciał, 
a tak spisek dojrzał. Ruch zaczął się od oddzia
łu kułtukskiego; na dany znak w noc oznaczo
ną nieszczęśliwi pod dowództwem Arciniowicza 
rzucili się ha straż i takową — nie wytoczywszy 
ani kropli krwi — rozbroili; następnie zabrali 
pod amunicję konie Burjatów, pasące się w po
bliżu na rzece Polmbidzie i ruszyli do stannicy 
Murawiewa Amurskiego. W drodze połączyło 
się z nimi 23 rodaków, pracujących w dalszym 
dystansie. Przed samą stannieą napotkali poru
cznika Lawrentiewa, odebrali mu broń i kazali 
jechać ze sobą, a widząc go mocno strwożonego, 
zapewnili go uroczyście, iż mu żadnej krzywdy 
nie^ wyrządzą, i że zabierają go z sobą jedynie 
w interesie własnego bezpieczeństwa. W tein 
miejscu przybył do oddziału Szaramowicz. a 
objąwszy nad nim naczelne dowództwo, rozdzie
lił takowy na dwie części, z których jedne na
zwawszy przednią strażą, oddał ją  pod dowódz
two Iliaszcwicza, któremu za pomocnika Wroń
skiego dodał i rozkazał udać się do Marinoj, 
gdzie również nasi rodacy pracowali, a następ
nie ku posolskowi, sam zaś z tyłu za strażą 
przednią z oddziałem swym postępował. d ro 
dze Iliaszewicz nakazał zniszczyć drut i aparat 
telegraficzny, oraz napotkawszy pułkownika Czer
niejewa, aresztować go rozkazał. Pomimo to, że 
Czerniajew swem postępowaniem popchnął nie
szczęśliwych do wybuchu, wszakże — j ak sam 
wraz z konwojem pod przysięgą zeznał — nie 
doznał od swych ofiar najmniejszej przykrości; 
owszem pozostawiono go na kibitce, a naczelnik 
Iliaszewicz dał mu słowo, iż na życie jego nikt 
się nie targnie, a nawet na żądanie tegoż dał 
mu na piśmie podobne zapewnienie. Zaspokojo

ny w ten sposób o swą osobę, począł namawiać 
Iliaszewicza do poddania się wraz z oddziałem. 
Perswazje te Iliaszewicz przeciął słowami: „P u ł
kowniku, jesteśmy zrozpaczeni; nie chcemy się 
z wami bić, chcemy tylko uwolnić się z waszyoh 
szpon: wiemy cośmy przedsięwzięli; przed nami 
droga długa i niebezpieczna, ale lepsza śmierć 
nad takie życie. Przykład Beniowskiego przy
świeca namu. Następnie i Szaramowicz przybył 
do przedniej straży, a zlustrowawszy ją, natych
miast przystąpił do Czerniajewa i Lawrentiewa 
i zapewnienia dane przez Iliaszewicza potwierdził. 
Czerniajew zaczął i jego nakłaniać do zaniecha
nia przedsięwzięcia; przytaczam wam dosłownie 
odpowiedź Szaramowicza: „Zostaw nas pułko
wniku naszemu losowi, wiesz najlepiej cośmy 
cierpieli. Porwali nas z umęczonej ojczyzny i nas 
młodych, pełnych życia i ognia zamknęli" tu na 
tera pustkowiu, przykuwszy o głodzie do ciężkiej 
pracy. Lepsza kula niż takie życie.“ W drodze 
znów złączyło się z nimi 84 aresztantów, Dnia 
26. czerwca o godzinie 12. w południe masze
rując dniem i nocą, przybyli na Miszychę, gdzie 
bez" oporu aresztowali pułkownika inżyniera Sza- 
ca, budowniczego Drużynina i telegrafistę Tra- 
pezuikowa, straż rozbroili i z pozostającymi tam
że braćmi połączyli się. Na stacji tej zabrali 
broń. amunicję, pieniądze skarbowe oraz cbleb, 
nie dotykając żadnej innej ani skarbowej, ani 
prywatnej własności, i jak  śledztwo detalicznie 
stwierdza, nie dopuściwszy się najmniejszego 
nadużycia, owszem postępując tak, jak  tylko lu
dzie pełni honoru postępować mogli. Tu Iliasze
wicz otrzymał rozkaz przejścia za Miszychę i 
dotarcia do oddziału z samej szlachty składają
cego się, oddziałem przywilej o wanym zwanego, 
a który mimo równouprawnienia wobec sprawy
i wyroku moskiewskiego, oddzielnie był utrzy
mywany. Lecz w tym samym czasie zaczęli Mo 
skale ogłaszać amnestję z dnia 29. kwietnia, ła
godzącą — na sposób moskiewski — kary ze
słanym. Wieść o amnestji stała stę powszechną. 
Dobiegłszy do Lichanowej, Iliaszewicz wysłał 
Kotkowskiego i Arcimowicza do szlachty, pra
cującej w Suchym ruczeju, z wezwaniem do po
łączenia się z nimi. Miało to miejsce dnia 27. 
czerwca. Arcimowicz i Kotkowski powrócili z 
niczem. Iliaszewicz wówczas sam udał s i ę ; lecz 
również i on skutku nie odniósł, zaledwie Rei- 
mer i kilku tylko innych z nim połączyło się. 
Czas drogi stracony został. Wojsko na wszyst
kich punktach zostało poruszane. Zaczęła się 
pogoń. Trzeba było wracać nazad. W Li chano
wej kilku szeregowców ze swym porucznikiem 
zamknęli się w domu stacyjnym i zaczęli strze

lać do powstańców. Z drugiej strony już nad
chodził major Ryk z swem wojskiem. Nie chcąc 
więc być wzięci we dwa ognie, rzucili się 
z natarczywością na dom, podpalili takowy i ob
lężonych do poddania się zmusili. Poczem szyb
ko cofnęli się za Miszychę. Tu zaczęła się or
ganizacja wojskowa oddziału, w której żywy u- 
dział przyjął Celiński, obywatel z Ukrainy, za 
udział w powstaniu do robót zesłany, a poprze
dnio również za polityczne przestępstwo na Kau
kazie służący. Od 1. lipca zaczęła się walka. 
Nasi od początku do końca ustępowali," zawsze 
tylko napady odpierając, a nigdy zaczepnie nie 
działając. Walka prowadzona była do 28. lipca 
Wreszcie otoczeni ze wszech stron wojskiem i 
Wrogą ludnością, rozbici, ścigani, znużeni mar
szami i głodem, poddawali się dobrowolnie, wi
dząc niepodobieństwo wymknięcia się. W  tych 
walkach zabitych zostało 29, dwóch umarło z 
ran, dwóch uciekło, a 688 ujętych zostało. Ze 
strony Moskali padło 4 oficerów, 1 podoficer, 1 ko
zak i 1 włościanin oraz dwaj powieszeni zosta
li za zdradę. Skarb poniósł w gotowiźnie, broni i 
tp. na 39.000 szkody rubli. Taki jestprzebieg całego 
tego powstania. Schwytani odstawieni zostali do 
Irkucka, gdzie po sumarycznem śledztwie rozka
zem główno - dowodzącego wojskami Syberji 
Wschodniej, jenerała D u h a m e l ,  oddani zostali 
pod sąd, złożony z jenerała S o f i a n o  i sześciu 
sztabsoficerów. Prokuratorem mianowany M i- 
I u t y n. Rzeczony sąd rozpoczął swą czynność 
dnia 25. października; posiedzenia były publi
czne. Po przywołaniu sprawy prezes sądu poło
żył przedewszystkiem na siole na krzyż, dwie 
szable obnażone, poczem przywołać kazał 6 ob
winionych, należących do kategorji najważniej
szej, a mianowicie:

Gustawa Szaramowicza, lat 26; Kazimierza 
Arcimowicza, lat 29; Leopolda Iliaszewicza, lat 
25 ;  Narcyza Celińskiego, Jat 48; Jakóba Rei- 
mera, lat 23 ;  Edwarda Wrońskiego, lat 20; 
Władysława Kotkowskiego, lat 30; Ignacego 
Wilczewskiego, lat 24, i Dzierżanowskiego, lat 
37. (Nazwiska innych obwinionych w  korespon
dencji nie p r z y to c z o n e ,  a i tych podane ogólne, 
boz żadnych bliższych okoliczności osób ich i 
przeszłości dotyczących. Na Sybirze ludzie są 
tylko numerem. Kotkowskiemu, z Warszawy po
chodzącemu, zarzucają zabicie szpiega Felknera 
w Warszawie, i to jest powodem do skazania go 
na śmierć — bo innych nie było) i zapytywał 
ich, czy przyznają swą tożsamość, następnie czy 
życzą sobie mieć dodanych obrońców. Jednozgo- 
dnic odpowiedzieli, iż nie mając znajomych w 
Irkucku, tem samem z dobrodziejstwa tego ko-
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dników a między tymi kilku radców policyjnych 
i komisarzy pensjonowano.

Między Niemcami w Czechach panuje od 
chwili ogłoszenia patentu, zwołującego nadzwy
czajną Radę państwa ruch nadzwyczajny. Pra
gną oni porozumieć się między sobą i z Niem
cami innych prowincyj anstrjackich co do pro
gramu, jakiby postawić mieli wobec postępowa
nia rządu, niechcącego żadną miarą przywrócić 
konstytucji lutowej i chcą zgodnie postanowić, 
czy wziąć w tej nadzwyczajnej Radzie państwa 
udział czy nie. Z telegramów pragskich z dnia 
3. b. m. dowiadujemy się, źe niemieccy posło
wie sejmu czeskiego postanowili wziąć inicjaty
wę w tym względzie i zwołać konferencję po
słów niemiecko-austrjackich.

Stronnictwo centralistyczne nie wie co robić 
wobec patentu. N. fr .  Presse przyznaje, że nie wie 
co sejm wiedeński będzie miał począć. Czy uło
żyć protest przeciw wyborom do tego nadzwy
czajnego rajchsratu, czy wstrzymać się od wy
boru delegatów, czy dokonać wybory, ale z tem 
by delegacja do rajchsratu nie szła w ca le , czy 
delegacja ma pójść do rajchsratu po to, aby tam 
protest założyć. W końcu powiada organ cen
tralistyczny, że niezbędnie potrzeba Niemcom au- 
strjaekim, wiernym konstytucji schmerlingowskiej 
porozumieć się z sobą i ułożyć program zgodne
go postępowania, na teraz jednak pierwszą ro
botą są wybory do sejmu, które tak wypaść po
winny, aby sami zwolennicy zasad przez N. fr . 
Pi 'esse zastępywanyeh, do niego weszli.

P r u s y .  'Weser Ztg. pisze : Pełnomocnicy
państw północno-niemieckich wrócili z Berlina 
do domu, ażeby przed rozpoczęciem właściwych 
rokowań porozumieć się z rządami swemi wzglę
dem propozycyj pruskich. Trudno liczyć na to, 
że Prusy od żądań swych odstąpić zechcą. Rzą
dy sprzeciwiające się propozycjom pruskim będą 
więc musiały wystąpić przed parlamentem z o- 
sobnemi swemi propozycjami. Rząd pruski chętnie 
to będzie widział a stronnictwonarodowepowita z 
radością sposobność, jaka  danaby była parla
mentowi użyć swej powagi. Kreutz Ztg zaś dono
si, że Saksonia, Meklemburg i Oldenburg żąda
ją  osobnej administracji pocztowej, Hambnrg zaś 
opiera się głównie militarnej organizacji.

Telegramy z Drezna z d. 4. b. m. dono
szą, że spodziewają się tam przybycia króla pru
skiego, który ma zamiar oddać królowi saskie
mu wizytę.

Francja. O przyjęciu noworocznem w tui- 
lerjach są już dokładne szczegóły. Naczelnicy 
poselstw zagranicznych byli wszyscy prócz lor
da G'ovleya obecni. Cesarz po znanej swej po
kojowej przemowie zwrócił się do każdego z po- 
jedyńczych posłów, mówiąc z każdym słów pa* 
r ę , zupełnie żadnego nie mających znaczenia. 
Tak ks. Metternicha p y ta ł , czy podróż z Wie
dnia nie znużyła g o ; posła pruskiego pytał jak  
się p. Bismark miewa, a innym posłom wyrażał 
życzenia noworoczne i ukłony dla ich monar
chów. Cesarz wyglądał dobrze i zdawał się być 
w dobrym humorze.

Na odbytem z końcem grudnia posiedzeniu 
rady stanu, przyjęto pierwszych pięć artykułów 
projektu reformy "armii. Pogłoski, jakoby ces. 
Napoleon nosił się znowu z projektem zapropo
nowania kongresu europejsk iego , utrzymują się.

R z y m .  Podajemy tu dokończenie dokumen
tów załączonych do relacji o dyplomatycznych 
stosunkach stolicy apostolskiej z dworem peters- 
burgskim o prześladowaniu kościoła katolickiego 
w Polsce, którą doręczono dworom europejskim:

LXVI. Pismo przesłane posłowi moskie
wskiemu wraz z powyższą notą dla dowiedze
nia sprzeczności wspomnianego ukazu carskie
go z zasadami kościoła i z artykułami kon
kordatu.

LXVII. Wyjątek z adresu biskupów carstwa 
moskiewskiego, doręczonego za pośrednictwem 
ministerstwa spraw wewnętrznych carowi IMei. 
w styczuiu 1862 r. dla wyjednania zmiany roz
maitych rozporządzeń ciążących na kościele ka
tolickim w krajach carskich.

LXVIII. List kardynała sekretarza stanu z 
d. 22. maja 1862 r. do arcybiskupa mohilewskie- 
go, ażeby opatrzył duchowne potrzeby unitów 
parafii Zabialskiej.

LXIX. List Ojca św. do wikarjusza kapitu
ły chełmskiej, pod d. 29. stycznia 1863 r., w 
którym oznajmia mu bliską jego prekonizację na 
biskupa tego kościoła a oraz przypomina mu 
kroki potrzebne do poprawy położenia religijne
go tej dyecezji.

LXX. Ustęp z allokucji papiezkiej, mianej 
na konsystorzu "z d. 16. marca 1863.

LXXI. List Ojca św. do cara napisany d. 
22. kwietnia 1863.

LXXII. Rozkaz wydany przez wydział wy
znań z d. 5/17 lipca 1863, ażeby nie przesyłać 
żadnych papierów od sufragana warszawskiego 
do arcybiskupa Felińskiego wywiezionego do J a 
rosławia inaczej, jak na ręce rządu.

LXXIII. Dekret z d. 11. grudnia 1863 na
kładający nową kontrybucję 12% na dobra du
chowne kosztem biskupów i kanoników.

LXXIV. Inny dekret z d. 29. grudnia 1863 
nakazujący biskupom, administratorom dyecezji i 
kanonikom płacenia nowego podatku czyli kary 
pieniężuej przez cały ciąg stanu oblężenia w 
Polsce.

LXXV. List jenerał-gubernatora Murawiewa 
do metropolity szyzmatyckiego na Litwie z d. 
13125 listopada 1863 tyczący się założenia szyz- 
matyekiej akademii teologii w Wilnie dla ła
twiejszego rozpowszechniania szyzmy.

LXXVI. Inny list jenerała Murawiewa do 
biskupa szyzmatyckiego w Kałudze z przepisa
niem mu należytych kroków w administracji 
wiejskiej i w wychowaniu początkowem dla o- 
słabienia na Litwie religijnegopolskiegożywiołu.

LXXVII. Poufny okólnik jenerała Murawie
wa z d. 13. stycznia 1864 udzielony zarządowi 
zależnych od niego prowineyji ażeby wychowa
nie wieśniaków nie było powierzone katolikom, 
ażeby wykluczano ze szkół język polski, ka te
chizm polski, i ażeby popi zaprowadzali szkółki 
wiejskie pomocne dla narodowości moskiewskiej 
i religii prawosławnej.

LXXVIII. List pasterki szyzmatyckiego bi
skupa mińskiego do swego duchowieństwa, aże
by zaniechało wraz ze swemi rodzinami języka 
polskiego.

LXXIX. List cara do szyzmatyckiego me
tropolity litewskiego, napisany d. 25. marca 1864 
a tyczący się obchodu dwudziestej piątej roczni
cy odszezepieństwa unitów litewskich od kościo
ła katolickiego.

LXXX. Pismo władzy rządowej do ks. Rze
wuskiego z d. 2/14 kw ietnia  dla oznajmienia mu, 
iż odebrano ks. Felińskiemu arcybiskupowi war
szawskiemu zarząd archidyeeezji i że powinien 
przeto zaprzestać wszelkich z nim stosunków w 
sprawach duchownych.

LXXXI. Encyklika Ojca świętego do bi
skupów Moskwy i Polski z d. 30. lipca 1864  
protestująca przeciw strasznym zamachom rządu 
na kościół katolicki.

rzystać nie mogą i sami bronić się będą. Po- 
czem Milutyn rozpoczął odczyt aktu oskarżenia, 
co trwało cztery godziny przeszło. W akcie tym 
starał się udowodnić i wykazać, że pomiędzy 
obwinionymi istniała zmowa, co do podniesienia 
buntu, i głównie kładł nacisk, iż czyn obwinio
nych nosi na sobie wszystkie cechy zbrojnego 
buntu, i żadną miarą za zamiar ucieczki, jak  o- 
bwinieni twierdzą, uważany być nie może. W 
braku wszystkich faktów, twierdzenie swe opie
rał na rozumowaniu, a mianowicie: iż wybuch 
musiał być wypływem spisku, ogólnie na Sy- 
berji pomiędzy Polakami uorganizowanego 
że najniezawodniej mają organizację, której 
tylko wątku, wobec upornego milczenia Szaramo 
wiozą i Arcimowicza wyśledzić nie można, i że 
mają prawdopodobnie rząd narodow y; że przed 
wybuchem były już czynione przygotowania, że 
w lazarecie założono kuźnie i t. d., że jedynie 
wieść o amnestji, ogólny ruch na Syberji spara
liżowała. Źe nadto wszystkie czyny wybuchowi 
towarzyszące i za nim idące, noszą cechę zbroj
nego buntu a nie ucieczki, bo powstańcy tworzą 
kadry wojskowe, mają broń, organizację, stacza
j ą  bitwy z wojskiem, a dopiero naciśnięci przez 
wojsko zwracają się ku granicy chińskiej, przed
tem zaś kierowali się w głąb kraju, z czego 
wnosić należy, że mieli zamiar obalić rząd i za
władnąć krajem. Że tak jest, to dowodzi i to, 
że Arcimowicz przeznaczony w inne miejsce, dla 
dostania się w ognisko spisku, zamienia się z 
Kwiatkowskim na nazwisko i na Krugo-Bajkal- 
ską drogę przybywa. Tu odbywa narady z swy
mi kolegami, a nareszcie daje im hasło do wy
buchu. Na zasadzie więc tego wywodu, Milutyn 
konkluduje, iż obwinieni dopuścili się zbrodni 
buntu, której głównymi sprawcami uznaje pier^ 
wszyck pięciu, a ostatnich czterech głównymi 
współsprawcami. Następnie daje obraz faktycz
nego ruchu, jak i na czele przywiodłem. Poczem 
sąd przystępuje do badania obwinionych i świad
ków. Celiński, Uiaszewicz i Wroński bronili się 
na piśmie. Wszyscy mówili po moskiewsku, 
prócz Dzierżanowskiego, który odpowiadał za 
pośrednictwem tłumacza. Na drugi dzień jedna
kże sąd nie pozwolił odpowiadać po polsku i 
każdy był zmuszony mówić po moskiewsku; ko
respondenci piszą, iż nie było w tej mowie nic 
moskiewskiego, prócz końcówek każdego słowa. 
Walka pomiędzy prokuratorem a obwinionymi, 
prowadzona była żywo, namiętnie, a w niej u- 
dział brała i licznie zgromadzona publiczność, 
stając po stronie prokuratora, kilkakrotnie wy

ciem wściekłości, tłumiła głos obwinionych. 
Przyznać jednak muszę, iż korespondenci z ca
lem oburzeniem o tem niegodnem zachowaniu 
się publiczności wspominają. Odbywają się oczne 
konfrontacje. Obwinieni jednozgodnie tlómaczą 
się, iż jedynie złe traktowanie, niewola i głód 
zniewoliły ich do ucieczki, że nie myśleli o oba
leniu rządu i osiedleniu się w Syberji, ale o po
wrocie do ojczyzny lub Europy i na wolność, że 
posunęli się do Lichanowej, dla wyswobodzenia 
swych rodaków, że wreszcie Arcimowicz przyjął 
nazwisko Kwiatkowskiego dla ulżenia losu Kwiat
kowskiemu. Bronili się wszyscy skromnie lecz z 
godnością, co Moskale sami otwarcie przyznają, 
a szczególniej unoszą się nad Szaramowiczem , 
Iliaszewiczem i Arcimowiczem. Pierwszy z nich 
rozpoczął swą obronę od tego: „Człowiek u- 
czciwy mówi zawsze prawdę, podły tylko lub 
dziecko kłamie. Co się mnie tyczy, nic nie za
ta ję /4 Następnie przyznał otwarcie, że on namó
wił wszystkich do ucieczki, że wszystko szło od 
niego, że naczelnie oddziałem dowodził i wszy
stkie rozkazy wydawał, że usiłował uwolnić 
wszystkich rodaków z niewoli i do Chin ich u- 
prowadzić. Źe nie było żadnej poprzedniej zmo
wy, że nie istniała i nie istnieje żadna organi
zacja, że jedyny powód do ucieczki stanowiła 
niewola i w ślad za nią idące cierpienia: tę
sknota do ojczyzny, ucisk i ustawiczne znę
canie się oraz g łó d ; że zgoła cały jego pochód 
nosi jak" najjawniej piętno ucieczki, a nie buntu, 
mającego na celu obalić rząd moskiewski. Nad 
to stanowczo oświadczył, że innych objaśnień 
nie da i dać nie może. Otóż Moskale tę głębo
ką, najszczytniejszą szlachetność, która sama 
chce być tylko ofiarą, nazwali zatwardziałym 
uporem! Wreszcie ta"k zakończył głos swój: 
„Macie siłę, nie żądam od was litości; wiem co 
mnie czeka ; chcę tylko abyście nas w sposób 
uczciwszy traktowali, a nie tak postępowali — 
jak  w ojczyźnie naszej rodacy wasi postępowali 
i postępują. W ęcej nic nie żądam /4 Czerniajew 
zaprzeczając złego obchodzenia się z więźniami 
i morzenia ich głodem, wraz z innymi wszakże 
świadkami dal publicznie przysięźne świadectwo 
pełnego zacności i szlachetności postępowania 
nieszczęśliwych męczenników. Zabierali tylko 
broń i amunicję, oraz chleb, za wszystkie inne 
przedmioty p łacili; z aresztowanymi obchodzili 
się z całą uprzejmością i szlachetnością, niko
mu nic samowolnie nie zabrali, nikogo nie zra
bowali, żadnej wsi nie spalili, jak  to gazety 
trąb iły , jedynie tylko jeden d o m , w któ-

LXXXIII. Ukaz o zniesieniu klasztorów w 
królestwie Polskiem.

LXXXIII. Rozporządzenie, dotyczące utrzy
mania i administracji pozostałych klasztorów, 
wydane d. 22. listopada 1864.

LXXXIV. Urzędowe ogłoszenie w Dzienniku 
W arszawskim  kasacji klasztorów w królestwie 
Polskiem.

LXXXV. Dekret jen. Berga z dnia 16. gru
dnia 1864, znoszący zgromadzenie felicjanek.

LXXXVI. Nota urzędowa, wystosowana d. 
30. stycznia 1865 przez kardynała sekretarza 
stanu do umocowanego moskiewskiego, prote
stująca przeciw zniesieniu tylu klasztorów po- 
raienionym ukazem 8. listopada.

LXXXVIL Dekret z d. 28. listopada (10. 
grudnia) 1865, którym jenerał Berg znosi pięć 
bazyliańskich klasztorów, istniejących w króle
stwie Polskiem. (D. n.j

Hiszpania. Paryzka Epogue dowiaduje się, 
że na wyspach łilipijskich znajduje się już 2.500 
deportowanych , należących do wyższych i naj
wyższych warstw społeczeństwa. "Dziennik ten 
powiada, że wyroki śmierci wykonują się obe
cnie w Hiszpanii tak licznie, iż w przeciągu 3 
dni rozstrzelano tam 550 osób.

Turcja. Z ministerjalnych pism angielskich 
można wnosić, że Anglia myśli wobec powstania 
kandyjskiego zachować ścisłą neutralność. Tak 
np. pisze Moming Herald, że wprawdzie pogłoska 
jakoby dowódzca okrętu angielskiego, który prze
wiózł uciekających kandyjczyków do Aten, miał 
być przez rząd skasowanym , ale rząd angielski 
dotychczas ścisłą zachowywał neutralność i na
dal j ą  zachowa. Nie pozwolił on swemu posłowi 
w Grecji brać udziału w manifestacjach przyja
ciół Kandji i odmówił prośbie wysłania do Kan- 
dji wojennego statku angielskiego do przyjmo
wania chorych i rannych powstańców. Z drugiej 
strony rząd angielski nie chciał się mieszać i 
przepisywać greckiemu, jakiej ma się trzymać 
polityki, ale kazał go uwiadomić, że gdyby po
lityka Grecji sprowadziła wybuch wojny z" Tur
cją, Anglia nie wmiesza się dla odwrócenia od 
niej skutków jej postępowania. Do dzisiaj to
czy się spór tyiko między Turkami i Kandjota- 

Gdyby na nieszczęście przybrał rozmiarymi.
większe, to Anglia nie będzie żadnemi przyrze
czeniami skrępowana, ale zupełnie wolna, bę
dzie mogła obrać drogę, jak ą  jej własne intere- 
sa i obowiązki przepiszą.

Pranz. Coresp. zaś donosi o umowach, które 
się toczyły między Anglią, Francją i Austrją w 
sprawach wschodnich: „Nie ma się uczynić ża
dnego kroku jednostronnego u gabinetu ture
ckiego, ani też usiłować wywierania nań naci
sku, aby też żadne inne mocarstwo nie miało 
pozoru do jednostronnej interwencji. Natomiast 
ma się z wszystkiemi mocarstwami, które pod
pisały traktat paryzki z roku 1856, zawiązać 
rokowania celem akcji wspólnej a zatem niczem 
nieprzepartej. Pokój Europy nie może na żaden 
sposób zawisać od upodobania rządu tureckiego, 
czy mu się zechce zaprowadzać reformy, czy 
nadal odwlekać i zadośćuczynić słusznym inte
resom poddanych swoich chrześcian lub nie. Z 
drugiej strony rokowania te nie mają naruszać 
podstaw traktatu paryzkiego z roku 1856, mia
nowicie co do postanowień jego terytorjaluych. 
Tylko sprawa Kandji ma być pod tym wzglę
dem w yję ta  i pozostawiona dalszemu biegowi 
wypadków. Nawet najgorętsi przyjaciele Turcji 
zaczynają ruszać ramionami widząc jej niedo- 
łęztwo wobec powstania kandyjskiego, i wspo

mniane rządy zachowują w tej sprawie najści
ślejszą neutralność.44

Z Tesali donoszą wiadomości z Korfu, a 
więc ze źródeł greckich pod d. 1. b m .: Między 
Radowicami i Zaimerką walczyło 2.800 po
wstańców tesalskich i zajęli most Koraki. W 
Epirze ogromne wzburzenie umysłów; utworzo
no rząd prowizoryczny.

W Albanii w Priserendi mieszkańcy muzuł
mańscy popełnili na chrześciańskich różne gwał
ty, zlupili ich, kilka wsi spalili a nawet przymu
sili wielu do przyjęcia islamu. Za wdaniem się 
austrjaekiego poselstwa w Stambule rząd turecki 
pensjonował gubernatora tamtejszego, wysłał woj
ska i postarał się, że nie tylko poszkodowanych wy
nagrodzono, ale nawet przejście do islamu co- 
fnięto, co się jeszcze w Turcji nie zdarzyło.

Nota rządu tureckiego wystosowana do 
Grecji a doręczona w odpisie mocarstwom 
europejskim, o której już kilkakrotnie wspomi
naliśmy, nie ma cechy ultimatum, bo rząd ture
cki wojny bynajmniej sobie nie życzy. O tem 
usposobieniu rządu tureckiego wiedzą dobrze w 
Atenach i korzystają z tego. Jeden z nowomia- 
nowanych ministrów greckich, minister mary
narki Lombardo z Zante, jest przyjacielem Ga- 
ribaldego i miał jeszcze przed powstaniem w 
Naupli plan rozpoczęcia walki z Turcją.

Z B e lg r a d u  donoszą Zukunftowi7 że około 8 /0  
oficerów, którzy ukończyli kurs oficerski przez 
księcia serbskiego ustanowiony, zostało poroz
dzielanych do różnych korpusów wojskowych, a 
druga serja około 600, uczęszcza teraz na k u m  
te. W Kragujewac wylano świeżo 30 dział, a 
inne działa są właśnie w robocie. Z Zagranicy 
otrzymuje Serbia ciągle zapasy amunicji. Korni 
tety powstańcze bośniacki i bółgarski wysłały 
do Bółgarji i Bośnii 30 tysięcy karabinów. Zkąd 
tę broń posłano, nie powiada Zukunft.

G re c ja .  Słychać, że król grecki ma na 
pewien czas abdykować; rządy objąłby jako re
jent jego stryj, książę Jan. W Pireu spodziewa
no się jednego okrętu wojennego A uglii , jedne 
go Austrji i jednego Włoch z wychodźcami kan- 
dyjskimi. W Korfu robiono demonstracje pod 
oknami konzulów tych trzech państw.

Uteknyk. Cesarz Maksymilian wrócił do 
miasta Meksyku. Monitor otrzymał doniesienie , 
że 1. grudnia zawiadomiło bicie w dzwony mie
szkańców stolicy o powrocie cesarza. Dnia 5. 
grudnia pojawiła się następująca proklamacja 
cesarska :

„Meksykanie !
,.Nasi ministrowie, których radziliśmy się,  

oświadczyli się za tem, że pomyślność Meksyku 
wymaga abyśmy pozostali jeszcze na czele spraw, 
i uznaliśmy za nasz obowiązek uwzględnić ich 
prośbę. Zarazem zawiadamiamy, iż jest zamia
rem naszym zwołać k o n g r e s  n a r o d o w y  
na najobszerniejszych podstawach liberalnych, w 
którym wszystkie stronnictwa polityczne udział 
wziąć mogą. Kongres ten ma rozstrzygnąć, czy 
dalej ma istnieć cesarstwo meksykańskie, w ra
zie jeźliby sie kongres za cesarstwem oświad
czył, powinienby ustanawiając zasady które kon
solidują instytucje publiczne w kraju, przyczynić 
się do utrzymania cesarstwa. Radcy nasi są obe 
cnie zajęci przygotowaniem czynności potrze
bnych do zwołania kongresu, tymczasem Meksy
kanie liczymy na was bez wyjątku44.

Zielnie p o lsk ie .  Radzca tajny Braunschweig, 
nowy jeneralny dyrektor spraw wewnętrznych 
królestwa Polskiego, miał, jak  teraz piszą z W ar
szawy, zdecydować się, ulegając żądaniom za-

rym żołnierze się zamknęli i do nich strzelali. 
Schwytanego jednego włościanina, podejrzanego 
o szpiegostwo, gdy się z tłumaczenia jego prze
konali o mylności swego podejrzenia, nietylko 
natychmiast puścili, ale nadto dali mu jeszcze 
rubla, oraz chleba i cukru na drogę ; wreszcie 
ani jednego czynu gwałtownego, któryby namię
tność wywołać i zarazem usprawiedliwić mogła. 
Po tych rysach poznajemy tych samych naszych 
powstańców, którzy zamiast mordować żołnierzy 
moskiewskich, opatrzywszy ich rublami, na wol
ność puszczali, aby następnie znów z nimi się 
bić i być przez tychże samych dobijanymi. Tak 
było pod Żyżynem, tak było wszędzie. Wreszcie 
sąd ukończywszy badanie, nakazał ustęp, a sam 
przystąpił do narady. Po krótkiej przerwie, ob
winieni przywołani zostali dla wysłuchania orze
czenia sądu, które zgodnie z prokuratorem sta
nowiło, iź obwinieni dopuścili się zbrodni bun
tu — ustanowienie wszakże kary i wyrzeczenie 
co do Dzierżanowskiego zawiesił sąd aż do u- 
kończenia instrukcyj ze wszystkiemi obwiniony
mi. Następnych dni słuchano dalszych obwinio
nych, a mianowicie 52 osób z drugiej kategorji, 
dalej 118 z trzeciej kategorji, aż wreszcie cały 
przewód sądowy, co do wszystkich obwinionych, 
podzielonych na 7 kategoryj, ukończył sie dnia
7. (19.) listopada. Tylko na pierwszych posie
dzeniach publiczność była liczna, poczem znużo
na jednostajnością szczegółów, bardzo mały u- 
dział brała, W ogóle posiedzeń sądowych było 
trzynaście. Przesłuchano osób, licząc z świadka 
mi, przeszło tysiąc. Śledztwo wraz z sądem cią
gnęło się dwa miesiące. Nareszcie dnia 9. (21.) 
listopada ogłoszony został wyrok krwawy, stra- 
szny, jak i tylko dzika Moskwa wydać może.

Oto osnowa tego wyroku :
Szaramowicz, Uiaszewicz, Arcimowicz, Ce

liński, Wroński, Kotkowski i Reimer, skazani 
zostali n a  ś m i e r ć  przez rozstrzelanie.

Z 194 z kategorji drugiej, c o  d z i e s i ą t y  
n a  ś m i e r ć  przez rozstrzelanie, a więc 19; po
zostali na s t o  u d e r z e ń  p 1 e t n i ą (sto uda
rów pletniej), a następnie do k o p a l n i  o ł o- 
wi i i  n a  c a ł e  ż y c i e .

92, na karę z art. 789 i 830 ustawy, co do 
zsylnycli przestępców obowiązującej, to jest na pał- 
kowanie czyli pędzenie przez strój. Ilość pałek 
w wyroku nie oznaczona, wszakże artykuły te 
stanowią ilość razów od 25 do 1000 pałek. Za
pewne egzekwujący prapor ilość pałek będzie 
orzekał.

133 pozostawiono pod zarzutem, z oddaniem 
ich na przyszłość pod ścisły dozór.

4 zakwalifikowano do odpowiadania przed 
zwyczajnymi sądami.

230 całkowicie od odpowiedzialności i kary 
uwolniono.

Wyrok ten przesłany został do konfirmacji 
główno-dowodząeeniu. Chcemy wierzyć, że tego 
wyroku barbarzyńskiego nie odważy się zatwier
dzić — ale ileż to razy wiara nasza najhanieb
niej zawiedzioną została. Lecz czyliż mało Mo
skwa morderstw już popełniła, czyż koniecznie 
musi się w tak oburzający sposób pastwić nad 
tymi nieszczęśliwymi, którzy i tak okropne ka- 
tusze i każnie przeszli ? W głosie Szaramowicza, 
wzywającego sąd do uczciwszego postępowania, 
czujemy straszną i okropną skargę, jaką  h  
szlachetna dusza rzuca katom swoim, słyszymy 
rozpaczny k rz y k : zabijcie nas, a nie pastwcie
się! Dalsze ilustracje są zbyteczne. Cały świat ucy. 
wilizowany, wraz z nami słuszną pogarda na
piętnuje tych dzikich barbarzyńców. 194 ludzi nie
szczęśliwych wskazali na wszystkie udręczenia \ 
tortury moralne, jakie skazani na śmierć przecho
dzą, a kiedy fatalne dziesięć na pozostałych stu 
siedmdziesięciu kilku nie padnie, wówczas za. 
ezną się dla nich stokroć okropniejsze tortury, 
haniebna kara cielesna, a raczej śmierć powol
na, bo nie przypuszczamy, by który z tych nie
szczęśliwych karę tę wytrzymał. Największym 
zbrodniarzom, najwyżej naznaczono 25 uderzeń 
płetnią, a i po tej liczbie zawsze kilka tygodni 
w szpitalach odpoczywali. Fakt to powszechnie 
znany. Pletnia, jest to długi na kilka łokci su-
 __ • _ _j _    1  ̂ _̂_ __aL \ _ ...rowiec, na cztery palce szeroki, cały ołowiem1  w  u  l i c i  v £ i L U Ł  J  p w * 1 ^ V  11

napojony ; uderzenia padają z rozpędem i ka
wały ciała wyrywają. Słowem, jest to knut, tyl-
1 .  » n l a f m n  n  r* n r  1X 7 T l V rko udoskonalony i płetnią grzecznie nazwany. 
Kary cielesne zniesione — to czytamy w e wszy-
stkich ukazach carskich ; a tu tymczasem milio
ny pałek dystrybują. Prawda, nie są to kary 
cielesne, tylko nowy rodzaj kary śmierć; — in
ne, jak  powieszenie i r°zstrzelanie były za łago
dne ; dobijanie rannych, czy fizycznie, czy mo
ralnie — najlepiej ^ p o w iad a  dzikim instynktom 
rozszalałych Moskali. Jakaż to okropna chwila 
wyczekiwania konfirmacji dla skazanych, dla 
rodzin, dla kraju całego, który jak szeroki znów 
głęboką żałobą się p o k ry je ! Ale ta krew prze
lana nie zmarnieje!
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GAZETA NARODOWA z dnia 6. Stycznia 1867. n

z a-

za<

przyjaźnionego z nim namiestnika Berga, przyjąć 
opróżniony przez usunięcie Czerkaskiego urząd 
tylko pod warunkiem, by wydział spraw ducho
wnych do niego nie należał. Zdaje się, że Braun- 
schweig nie rad b r a ć  udział w środkach, jakie 
Moskwa w Polsce przedsiębierze, celem tępienia 
katolicyzmu i unii- Braunsckweig jest protestan
tem. Kto zostanie dyrektorem spraw duchownych, 
nie wiadomo dotąd. Zarazem donoszą, że nowy 
podział terytorjalny Królestwa i wcielenie go zu
pełne do Moskwy, na nowe napotkało trudności, 
i podobno jeszcze odroczone zostanie. Sekreta
rzem stanu królestwa Polskiego w Petersburgu 
został mianowany w miejsce Milutyna, jak  wia
domo, radzca stanu Nabokow. N ord  pisząc o tern, 
powiada, że zmiana ta nie oznacza bynajmniej 
zmiany systemu, że rząd nie zarzucił bynajmniej 
planu zlania Królestwa z carstwem, lecz chodzi
0 środki, jakiemi cel ten ma być osiągnięty. 
Środki socjalne okazały się niestosownemi, na
leży użyć środków ekonomicznych, i na tej dro
dze chce rząd carski zespolić Polskę z Moskwą. 
Czas otrzymał wiadomość z Królestwa, według 
której miał się rząd carski przekonać, iż na 
włościan polskich liczyć nie może. Pisze ten 
dziennik w tym względzie, co następuje: „Rząd 
moskiewski zawiódł się całkiem na włościa
nach, mniemając, iż znajdzie w nich żywioł 
skłonny dla swoich planów i mogący dać mu 
podstawę i siłę. Że tu i ówdzie zdarzyły się 
nadużycia chłopów względem właścicieli, że tu
1 ówdzie wójci włościańscy chcieli początkowo 
korzystać z obszernej władzy swojej, to nie da 
się zaprzeczyć, w ogólności jednak nie zdołano

i f i u u i j  na.  u u & j i a .  a u i u i c i i i i ;  i , - -  #
lutyn z Czerkaskim znajdoAvaIi cichy ale cią
gły opór ze strony hr. Berga, a pomocą temu 0- 
statniemu byli jenerałowie i urzędnicy moskiew
scy obdarowani w Królestwie dobrami skonli- 
skowanemi, których interes zostawał w sprzecz
ności z planami socjalnego przeobrażenia. Nabo
kow zasiadać będzie w radzie ministrów, a to 
aby ułatwić tożsamość kierunku administracyj
nego w Moskwie i w Polsce.

Polski komitet wyborczy w Prusiech Zacho
dnich ogłosił odezwę do wyborców, z której 
przytaczają dzienniki pruskie ustęp następujący:

My, podpisani deputowani Prus zachodnich 
uważamy jako nasz obowiązek donieść wam, że 
wkrótce nastąpią wybory do parlamentu półno- 
cno-niemieekiego. Przeciwko takiemu wcieleniu 
naszej prowincji zaprotestowaliśmy jako wasi 
deputowani W sejmie pruskim. Protest ten musi 
być powtórzony w północmMiiemieekim parla
mencie, dla tego ludność nasza musi wziąć u- 
dział w wyborach/4

K r o n i k a .

„  O w acja  panu L ipczynsk łem u. Wczorajsza G, 
Lwowska  donosi, i ż pozawczoraj wieczór wyprawiono p. 
Lipczyńskiemu w Krakowie owację. Do 200 osób, z 
których 60 z pochodniami, udało się przed jego po
mieszkanie i trzykrotnie okrzyknęło: „Niech żyje! Gdy
by ci, wyprawiający owacje, byli obecni na posiedze
niach sejmowych i słyszeli przemawiającego pana Lip- 
czyńskiego, i widzieli przytem naocznie jego występy- 
wanie i zachowanie, toby się byli przekonali, że nikt 
wiecej nad niego nie mógł tak kompromitować zasad, 
w których obronie występywał i podawać ich w po
śmiewisko. Dziennikarstwo tutejsze przez uszanowanie 
dla tych zasad i przez wzgląd dla osobistej p. Lipczyń- 
akiego zacności, kreśląc ebraz posiedzeń sejmowych 
pomijało lub tylko lekko dotykało wystepywań jego. 
A pokazało się teraz, że postąpiło błędnie, nie oświe
cając czytelników w całej zupełności o tym stanie 
rzeczy.

— Zapraszam niniejszem wyborców z większych po
siadłości obwodu stryjskiego, by się raczyli zjechać do 
Stryja na dzień 10. stycznia, godzina 10. rano , celem 
naradzenia się względem wyboru posłów do sejmu i 
ustanowienia komitetu przedwyborczego.

Aleksander Dzieduszycki.

—  Dekoracje. Gazeta Wiedeńska ogłasza listę ofice
rów, którym N. Pan nadał dekoracje za zasługi ponie
sione podczas ostatniej wojny. Wyjmujemy z niej na
zwiska polskie, lub przynajmniej do pułków galicyj
skich należące: Order żelaznej korony III. klasy z
oznaką wojenną otrzymał kapitan Edmund O g r o d o -  
w i c z  z pułku pieeh. nr. 65. Krzyż zasługi wojskowej 
otrzymali: kapitan J. T e m p  i 3 z pułku Mazzucheli
nr. 10, porucznicy Zeno C z ę s t o p j a n  D o b r z a ń s k i  
z p. piech. nr. 73, Karol M ł a z o w s k i  z pułku inży- 
uierji nr. 1.. Seweryn W a j d o w s k i i Julian G a j e- 
w s k  i z p, piech. nr. 65.

Order żelaznej korony III. klasy, nadany także po
ległemu pod Kóniggriitzem majorowi Stanisławowi 
S t r z e l e c k i e m u  z pułku piechoty areyks. Karola 
Ferdynanda nr. 51. Wyraz najwyższego zadowolenia 
otrzymał nadlekarz sztabowy dr. Józef D w o r s  k i .

— Pociąg kolei ezerniowieckiej, który wczoraj 
wieczorem wyszedł ze Lwowa, ugrzązł koło Kołomyi w 
zaspach śniegowych.

— Alumni seiuinarjuiii chełmskiego. Podczas 
gdy zwolennicy moskwicyzmu wynoszą się to jawnie, 
to cichaczem do Kongsesówki, żeby tam wstępować w 
służbę carską i brać jak najczynniejszy udział w dzie
le wynaradawiania i moskwicenia, donoszą nam, że 
trzej klerycy z unickiego seminarza w Chełmie, schro
nili sie temi dniami do Galicji, nie mogąc dłużej znieść 
prześladowań, jakich tam doznają wszyscy ze strony 
Moskali, których głównemi narzędziami są ludzie tacy, 
jak n. p* k3. Krynicki i inni apostołowie szyzmy i mo
skwicyzmu, przybywający z Galicji. Jednego z klery
ków tych, przyjął JExe. ks. metropolita do tutejszego 
seminarjum gr. katol., dwaj inni znaleźli tymczasowy 
przytułek u 00 . bernardynów, nim ks. arcybiskup wy
robi pozwolenie im wstąpienia do semin. łacińskiego, 
jak sobie życzą.

— Dziennikarstwo polityczne w  Galicji uległo 
z Nowym rokiem różnym zmianom. Krakauer Ztg. i Lemb. 
Ztg przestały wychodzić. O jednym i o drugim z tych 
dzienników można powiedzieć słowami Mickiewicza: 
„Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zguby”. Wątpi
my, żeby sie komu dała czuć luka, jaka z powodu zwi
nięcia tych pism, powstała w dziennikarstwie polity- 
cznem. Zamiast Krak. Ztg. wychodzi w Krakowie Dziert. 
Urzędowy, zamieszczający jedynie ustawy krajowe, roz
porządzenia władz, obwieszczenia urzędowe i t. p. w ję
zyku polskim. Oprócz Dziennika Lwowskiego, wychodzą
cego tu zamiast dawniejszego Przeglądu, powiększył ta
kże Dziennik Literacki szereg pism politycznych polskich, 
otwierając polityce miejsce w swoich kolumnach* 0- 
prócz artykułu wstępnego daje on tygodniowy przegląd 
ważniejszych wypadków politycznych.

P ro c e s  p rasow y . rA Nfowego S#eza piszą nam, 
żc d. 21. z. m. odbyła się w tamtejszym sądzie obwo
dowym ostateczna rozprawa przeciw ks. Wincentemu 
Wasikiewiczowi, o napisanie, a p. Józefowi Piesz o 
wydrukowauie broszury p. t. O r g a n i z a c j a  s z k ó ł  
l u d o w y c h ,  w której umieszczono dopisek zawierają
cy uwagę, uwłaczającą zdaniem prokuratorji, powadze 
c. k. sądownictwa, a więc podpadającą pod orzeczenie 
znanej „noweli k a r n e j S ą d  uwolnił ks. Wąsikiewicza 
dla braku dowodów, a pana Piesza skazał na grzywnę 
w ilości 5 zł. w. a. Prokuratorja założyła rekurs prze
ciw tej uchwale. Powaga sądowa, o którą tu chodzi
ło, utrzymywaną była w dość niezwykły sposób pod
czas trwania ostatecznej rozprawy, jeden bowiem z rad
ców p. P. K. były c. k. subauditor, nie pozwolił księ
dzu Wąsikiewiczowi siedzieć, i oświadczył mu, żejako 
winowajca, powinien stać przed sądem. Ile nam wiado
mo, nawet sądy wojenne nie wymagaty nigdy tak nu
żących oznak uszanowania ze strony osób cywilnych, nie 
należących do najniższych warstw pospólstwa, chyba 
podczas publikacji wyroku : nieznany nam jest również 
paragraf cywilnej procedury karnej, wkładający taki 
rygor na obżałowanego. Jeżeli więc doniesienie nasze
go korespondenta jest dokładne, to musimy wyznać, 
że fakt ten niezbyt sie zgadza z postepowemi wyobra
żeniami, jakieby powinny panować w sądownictwie.

t  Gustaw Kreezmcr, z zawodu swojego mechanik 
i studzienny miasta Lwowa, zmarł wczoraj dnia 4. bm. 
w tutejszym głównym szpitalu, licząc lat 46. W roku 
1836 był on uwięziony z powodu tak zwanej „sprawy 
Samborskiej*. a w roku 1846 skazany był na długi® i 
ciężkie wiezienie w Bernie, z którego wyszedł w sku
tek amnestji w r. 1848 i obrany był przełożonym sto
warzyszenia rzemieślników we Lwowie. Później chciał

się udać do Węgier, ale na granicy przytrzymano go, 
skazano na 4 lata więzienia, a po ułaskawieniu zacią
gnięto za karę do wojska. Po wysłużeniu przymusowej 
kapitulacji, został zarządcą fabryki machin w Targo
wiskach i z tego powodu znanym jest w całym kraju, 
bo wszędzie sporządzał i ustawiał różne maszyny.

Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie 3 popołu
dni u z głównego szpitalu na cmentarz łyczakowski.

Ostateczna rozprawa w sprawie Chaima 
Freund i wspólników jego o otrucie koni p. Trzeciaka 
w Taurowie, skończyła się dopiero wczoraj. Publikacja 
wyroku nastąpi juto.

— Kalendarz gregorjanski w  Moakwie. Zacie
kłym galicyjskim zwolennikom starosławiańskiego alfa
betu i kalendarza juliańskiego , grozi wielka k lęska : 
oto Moskwa sama zamierza zadać cios śmierteiny je
dnemu z tych dwóch fundamentalnych warunków nnesa- 
wysymosty naroda rutskahou. Do A./ .  Pr.piszą bowiem z Pe
tersburga, że rząd carski nosi się z myślą zaprowadze
nia kalendarza gregorjańskiego w całem państwie mo- 
skiewskiem. Nie|wiedzieć, czy naród „galickoruukiu wy
trzyma taki srogi „udar*, i czy dożyje nieuniknionego 
z czasem zniesienia grażdanki i t. p., a zaprowadzenia 
powszechno-europejskiego alfabetu w Moskwie ?

P. Rnckgaber. Zwracamy uwagę szanownych 
czytelników naszych na odezwę p. Ruckgabera w in- 
serataeh dzisiejszego numeru Gaz. Nar. umieszczoną.

Pan Jan Ruckgaber w świecie artystycznym od da
wna znany, niejedną u nas położył zasługę. Jako nau
czyciel fortepianu wykształcił wiele ówczesnych zna
komitych talentów, jako dyrektor dawniejszego Towa
rzystwa muzycznego, rozbudzał zręcznem kierownictwem 
onegoż prawdziwy zapał do sztuki. Pod jego dyrekcją 
słyszeliśmy tpo raz pierwszy w murach naszych tak 
wzniosłe kompozycje, jak: „Stworzenie światau Hayde- 
na, „Puszczę1* Dawida i t. p., i jego niezmordowanym 
zabiegom zawdzięcza Lwów po r. 1846, odrodzenie dzi
siejszego Towarzystwa muzycznego.

Słuszna, by dziś, gdy wiek i siły nie dozwalają mu ob
szerniejszego zakresu działania artystycznego, muzykal
na publiczność nasza choć licznemi zamówieuiami le- 
kcyj, starała się wywdzięczyć zasłużonemu weteranowi 
muzyki.

— Komisja subsyd jów dla uczniów polskich w  
Ziirich ogłasza sprawozdanie z dotychczasowych swo
ich czynności. Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
że dochody komisji od czasu jej założenia, wynoszą 
6663 fr. 85 centymów. Wydatki przedstawiają tę samą 
sume. W sumę dochodów wliczone są składki, zbiera
ne w Szwajcarji i w kraju. Pierwsze z nich wynoszą 
2763 fr. drugie 2266 fr. 70 centymów.

— Morderstwo, W Tarnopolu zamordowany został
d.  2 , b m.  d o k t o r  m e d y c y n y  A t l a s ,  w  s p o s ó b  d o ty eJ i-
czas nie wyjaśniony. Dnia tego o pół do szóstej rano 
przyszedł do niego chłop jakiś z wezwaniem by sie 
udał do chorego : lekarz ubrał się , wziął jak zwykle, 
zegarek i pugilares z sobą i wyszedł. Trzy godziny 
później znaleziono go zamordowanego na łąkach koło 
stawu Zagrobelskiego.

— ( T.O.) Z Sanockiego w mies. grudniu 18G6 
roku. Całe życie lubiąc badać obyczaje i myśli 
włościan, gdyż nieraz usłyszy się bardzo zdrowe zda
nie, tern bardziej te raz , gdy nadchodzi zaprowadzenie 
gmin, rozmawiałem z niejednym roztropnym chłopkiem, 
czuję się więc obowiązanym niektóre ich zdania podać 
do wiadomości, bo i kmiecy rozum ma swoją wartość , 
tem bardziej teraz, gdy się cieszą i bardzo chętnie zaj
mują nową organizacją, z której sobie rokują spokój i 
swobodę. Pytałem jednego gospodarza, niezwykle zdro
wo widzącego: Jak uważacie, czy łączyć się dworom 
z gromadami w jedną irminę? — Jeżeli mam prawdę 
powiedzieć, była jego odpowiedź, to nie radzę ani pa
nom. ani gromadom, bo o cóż tu chodzi, żeby zbliżyć 
się? — lecz panie! połączenie na papierze nie wiele 
warte, jeżeli nie będzie dobrej woli, chęci i zaufania 
wzajemnego, a gdzie j e s t , to i tak będziemy się zno
sić w niejednej potrzebie i dążyć do dobra wspólnego, 
a jeżeli gdzie tego nie ma, to obie strony, choćby by
ły urzędownie połączone, to nie dobrego by z tego nie 
było, podobno jeszcze większa niezgoda, a z czasem 
(gdyż obie strony równie się potrzebują) samo z sie
bie przyjdzie, bo już lud sam rozumieć zaczyna, że 
trzeba się razem trzymać i żyć w zgodzie. Niech się 
sani pierwej wypróbuje i zrozumie w praktyce, bo te
raz jeszcześmy ciemni i nic wiemy jak to bedzie.— To 
łatwiej o to później się postarać, a nawet po kilka wsi

i dworów razem połączyć. Inny zaś powiedział mi : 
„Zawsze łatwiej się ożenić, jak potem rozwieść". Usły
szawszy takie zdrowe zdanie, wahanie się moje. chę- 
tniejsze z zasady do połączenia, przeważyło za zda
niem włościanina, wziętem z życia, i teraz nie deklaruję 
się za połączeniem de jure, ale de facto chcę się połą
czyć i połączę, a potwierdzenia zdaje mi się, Wydział 
i rząd później nie odmówi.

Każde zobowiązanie stałe, staje się powinnością, 
musem, a każdy obowiązauy chciałby obejść, uniknąć, 
czy to wydatku, czy osobistej pracy. Tak jest przynaj
mniej na świecie, a gdy ma już ustalone przekonanie, 
że co jest z dobrem drugich i własnem , to natenczas 
przymus nie potrzebny, bo każdy chętnie pospieszy z 
swoją ofiarą na ołtarz dobra ogółu.

Jeżeli kiedy, to teraz słowa: Wir kdnnen warten są 
na czasie, które mam nadzieję do pół roku. a najdalej 
do roku przeżyją się , bo gdy już i rada powiatowa 
wejdzie w życie , to słowo stanie sie ciałem, czego z 
upragnieniem tak dwory jak i gromady wyglądają.

Ostatnie wiadomości.
Znany z bezczelności i kłamstw swoich ko

respondent lwowski Dziennika Warszawskiego prze
ścignął wszystko, czego w tym rodzajn dokaza- 
ło już dotychczas dziennikarstwo moskiewskie, 
donosząc o zamknięciu sejmu galicyjskiego i o 
scenie, która miała miejsce między hr. Adamem 
Potockim a niektórymi członkami stronnictwa 
świętojurskiego. Między innemi pisze on, że hr* 
Potocki stanąwszy w drzwiach, wstrzymywał 
„Rusinów44 (?!) by nie wychodzili z sali, przyczem 
kładzie mu w usta wyrazy, których hr. Potocki 
wcale nie użył. Nie uważamy za potrzebne zbi
jać fałszów tego rodzaju, bo piętnują się one sa
me dostatecznie.

Z Pragi telegrafują 4. stycznia do Presse. 
Niemiecki komitet wyborczy postanowił dzisiaj, 
aby Niemcy w Czechach nie brali udziału w 
nielegalnych wyborach (do nadzwyczajnej Rady 
państwa) i nie przyjmowali wyborów, którebyna 
nich padły.

Ilon  o rg an  sk ra jn eg o  s tro n n ic tw a  węgierskie
go, wspominając o znanym  ministerjalnym elabo
racie budżetowym wyraża się w ten sposób, że 
400 milionów not państwowych wpłynęło ko
rzystnie na byt materjalny zubożałych od ICtu 
lat krajów węgierskich.

Debatte zaprzecza kategorycznie doniesieniu 
niektórych dzienników wiedeńskich, jakoby temi 
dniami miano wręczyć sejmowi węgierskiemu 
reskrypt królewski. Według Debatte rząd nie za
mierza wcale wydawać takiego reskryptu.

Półurzędowa berlińska Zeidlers - Correspondcnz 
utrzymuje, że Austrja popiera zawarcie przymie
rza między Włochami a Grecją w sprawie wscho
dniej.

Czarnogórcy, którzy się zbroją od listopada 
r. z., zerwali pokój z Turcją i zburzyli dwa 
blokhauzy tureckie. Jak  się zdaje, poruszą sie 
niebawem także i inne czynniki ruchu grecko- 
słowiańskiego, a półwysep bałkański może się 
stać widownią scen nader krwawych.

Wiadomo czytelnikom, że w Egipcie zwoła
ny jest teraz parlament. Posłowie jednak nie po
bierają tam żadnych dyet. Za to wicekról umie
ścił ich wszystkich w pałacu sw oim , gdzie ma
ją  wszelkie wygody kosztem skarbu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lo&y pożyczki LsferhazrK o w sku

tek niewypłacalności ordynacji te%oi księ
cia straciły wszelką wartość i nie notują 
się już nawet na giełdzie wiedeńskiej. Pa
rę losowań przedsiębranych w ciągu ze
szłego roku minęło b z wypłaty wygra
nych. Właśuie teraz administracja sekwe- 
stralna ordynacji usiłuje zaciągnąć zna
czniejszą pożyczkę , aby pozaspokajać tych 
dłużników. Jeden z wiedeńskich zakła
dów bankowych gotów nawet dać zaliczkę 
na tę pożyczkę, byle tylko ułatwić ezem- 
prędzej likwidację długów loteryjnych. Kto- 
by posiadał takie losy już wylosowane , 
ten może się zgłosić do domu bankierskie
go Palkovicba w Wiedniu. Niewylosowa- 
nych jeszcze losów nie radzilibyśmy niko
mu pozbywać za pół darmo, są bowieui 
spekulanci, którzy za bezcen wyłudzają ta
kie losy, .wiec widocznie mają nadzieję 
spieniężenia i e \  skoro tylko majątek Ester
hazego stanie się znowu wypłacalnym.

G orzałka  B loGieml ole jkam i. Nie
dawno ząleeono w centem piśmie krako- 
wskiem Gazeta Przemy*iQt0a przyrządzanie 
słodzonych wódek n a z i m * 0 , z^  doda
niem tymże lotnych olejków, które sprze. 
dają po aptekach.

Niechaj sobie kto jak chce przyrządzą 
wódki, nie mam nic przeciw temu . lecz 
jestem przeciwnym zadawaniu na \ i mn0 
tychże lotnemi olejkami z a p te k , a to dla 
t e g o , że te za przystępem kwasorodu 
wartego w atmosferycznem powietrzu, jeł- 
czeją, zaczem czynią gorzałkę obrzydliwą, 
a eo" bez porównania gorsza — niezdrową.

Olejki lotne mają w swoim składzie i 
łatwiej i t r  u d ni e j  rozpuszczające się czę
ści — w t ó r e  są bardziej żywicznej na
tury.

Jeśli się doda jakiego lotnego olejku 
do gorzałki dobrze wodą rozpuszczonej 
przed destylacją jej przez alembik — tedy
gorzałka przepędzona tylko najbardziej lo
tne części pachnącego olejku zawierać bę
dzie w sobie, jeśli ją odebrauo w stauie o- 1

k o w i t y  z pozostawieniem reszty w alem- 
bikti*

Ze się tak dzieje ztąd jasna, iż alkohol 
przy mniejszym stopniu ciepła ulatnia sie. 
aniżeli woda, i dla tego najlotniejsze cząst
ki olejku naprzód z sobą porywa.

Ktoby chciał mieć pachnacą zaprawę 
(gdyby możua, należałoby olejek zupełnie 
od paehnidła odłączać. P. A.) do wó
dek, którą moźnaby do nieb dodawać na 
zimno. powinien przepędzać olejki przez 
alembik z dobrze rozpuszczoną gorzałką, 
taką mianowieie. w której jest najmniej 
połowa wody. Odebrawszy okowitę . może 
ją ustawić do 3ciej wody i znowu przede
stylować. Odebrawszy znowu okowitę, po
winien tę przedestylować bez żadnego do
mieszania do niej wody, lecz najwięcej */5 
tejże odebrać. To co odbierze naośtatku, 
posłuży mu do zadawania słodzonych wó
dek n a  z i m n o .

Ze tym sposobem olejków więcej wyj
dzie. nie podlega wątpliwości: wszakże
wódki) byleby poprzednio były dostatecznie 
z niedogonu oczyszczone)będą i przyjemne 
i nieszkodliwe, oczywiście użyte w pore i

a ' 1 ‘I AAleż poco używać olejków, jeśli nie 
dla dogodzenia własnemu lenistwu a zysko
wi obcych przemysłowców ?

Można części roślinne — zawierające 
w sobie lotne "olejki — jak np. kmin, mię
tę, jałowiec (jagody jeszcze zielone), kwiat 
róży, cynamon, goździki, skórki pomarań
czowe i cytrynowe i t. d. moczyć w oko
wicie a lepiej jeszcze w rektyfikowanym 
spirytusie, potem go mocno rozpuścić wo
da, a płyn ten przecedzony przedestylować 
przez alembik i tylko okowitę odebrać.

Co pozostanie w alembiku da sięprze- 
robić na ocet.

Kończąc rzecz powiem, że psucie go
rzałki jełczejąeemi olejkami tak dalece roz
postarło się po wszystkich naszych mia
stach i miasteczkach , że policja zdrowia 
powinna często uwagę zwracać na tę oko
liczność, a uległe jej napoje konfiskować i 
wylewać. Dz. Rolniczy.

Siarkan kościanej mąki czy li kw a
śny  fosforan wapna jako naw óz. Idzie

my za Liebiffiem. Kości, jeśli są świeże.
gotują się w kotle, nalanym w odą . a to w 
parze z nici Tworzącej , a gotują się 
zwykle pod wpływem powiększonego ci
śnienia. aż staną sie niskie,ni i łatwemi
do roztarcia.  ̂ ^ jakiemi s a . rozcierają 
się z woda doskonale na cienką lemieszke.
do której dodaje 91 £ koncentrowanego kwa
su siarkowego A  wa^‘1 użytych kości. Po 
takiem zadaniu polewka gęstnieje i tward
nieje. Twardą masę /uszy  się w cieple i 
miele we młynie na miałki proszek. W nie- 
jednem wielktem ^°^I)°darstwie przyrządzą 
się na własny użytek ten nawóz i używa 
się rozwiedziony w?*1*} w postaci cienkie
go mleka: obchodzi się tedy bez mielenia.

Nawozem tym P°uinożono w Anglii 
zbiory rzep o 50 a często o 100 p roc .: 
także zbiory /  łanów zbożowych i z łąk 
bardzo zu aczn ie  podniosły gję.

Jakiego znaczenia jest wymieniony na
wóz dla rolnictwa.^ najłatwiej przekonać się 
z rozprzestrzenienia sie jego fabrykacji". 
Książę Argyl powiedział Av swojej mowie 
(która zagaił zgromadzenie badacz ów na
tury w Glasg°wie Je®ienią 1855 r.), że te
go sztucznego nawozu zużywa się w samej 
Anglii rocznie nie mniej od 60.000 beczekrr 
1,200.000 cetnarow.

W Niemczech, jak. w Frankfurcie nad 
Menem, nad Renem i w Prusach są także 
znaczne fab ry k i  tego nawozu.

Wszyscy gospodarze zgadzają się na 
to, że fosforan wapna w kościach"zawarty, 
za dodaniem kwasu siarkowego staje się 
skuteczniejszy1 0 , ^potrzebowanie kwasu 
siarkowego z yfymjenionego powodu wię
cej niż podwoiło się. To z Liebiga. Przy
kro mi, że 0 fabrykach kości nawozowych 
w prowincjach polskich nje jestem w sta
nie dać blizszęj. wiadomości. Sami dla sie
bie jesteśmy, n ie s te ty ! nieznajomym na
rodem. Dz. Roln.

L w ów  dn. 5. stycznia. Loco dworzec 
kolei Karola Ludwika płacono dziś psze
nice w dobrym gatunku po 10—10.15. Ruch 
zbożowy ciągle bardzo znaczny, i transpor- 
ta na Zachód idą bezprzestannie w wiel
kich masach.

( F) W iedeń d. 4 stycznia. W okoli
cach Opawy na Szląsku zabierają się do 
prób głębszego wiercenia z iemi: p. Reuss 
b o w i e mj e d e n  z profesorów wiedeńskich 
zapowiada , iż tam wedle wszelkiego pra
wdopodobieństwa znajdują się znaczne po
kłady soli kamiennej, a przynajmniej soli 
potasowych, których odkrycie i wydobywa
nie byłoby faktem niepośledniego znacze
nia dla tamtejszej okolicy.

Rzepak nie ma teraz prawie żadnego 
odbytu. Ogromne zapasy znąjdnją się w 
reku handlarzy, którzy też wstrzymują sie 
od dalszego kupna, aż dopóki nie zjawi 
się znowu popyt ze strony fabrykantów. 
Nominalnie notują dziś mierzyeę rzepaku 
wyborowego węgierskiego po 6%—6%. ba- 
nackiego 61/*—V, złr.

Z powodu świąt okowita nie była przed
miotem prawie żadnego handlu. Nominal
na cena dzisiejsza jest: za gradus (podług 
skali Beaumego) zbożówki i kartoflanki 
płacą 60—60l5 , melaski 59—59*/t ct. Na 
terininatkę nie czyniono żadnych umów.

(Mr)  W rocław  d. 5. stycznia. Koniczy
na czerwona w dobrym gatunku ma bardzo 
ożywiony odbyt. Za nasienie zeszłoroczne 
płacono 12—16, tegoroczne 15 -18% -18V , 
tal. prusk. za cetnar cłowy (1 tal. pruski 
—1.57 w. a. bez ażja; 1 cetnar cłowy 897i 
funtów wagi wiedeńskiej), Nasienie koni
czyny białej mały ma pokup; za cetnar cł. 
pośledniego płacono 16—20, średniego 21— 

przedniego 23%— 25, bardzo przednie
go 26-27%  tal.

Nasienie tymotki 10%—11% tal. za ce
tnar ełowy.

W handlu zbożowym usposobienie bar
dzo mocne. Ueny ustalone.

Gdańsk dn. 29. grudnia 1866. W tym 
tygodniu mieliśmy powietrze wilgotne, po
godę ciągle dżdżystą z wyjątkiem dwóch 
dni mroźnych, \y ia tr  zachodni.

W Anglii targi z powodu świąt były 
mało ożywione i pokup mierny. Dowozy 
krajowe nieliczne, a chociaż pszenica po

większej części podrzędnej kondycji, to je
dnakże ceny zeszłego tygodnia bez zmia
ny na targu poniedziałkowym się utrzyma
ły, w następnych zaś dniach najwyższe ce
ny z 17 ofiarowano. lecz takowych nie 
przyjęto. Towar zagraniczny trudny miał 
odbyt, lecz ceny utrzymały się bez zmiany.

We Francji pokup dobry i pomimo 
znacznego oowozu ceny pszenicy podniosły 
się prawie na wszystkich placach o 50 do 
80 ct. na hektol. W Marsylii interes oży
wiony i sprzedający podnoszą codziennie 
swe żądania. Zyto i owies cokolwiak sie 
cofnęły przy małym pokupie. — Jeezmień 
bez zmiany.

Na naszym placu codziennie przy roz
poczęciu giełdy pokup był dość ożywiony
i ceny się cokolwiek wzmacniały, lecz eheć 
do kupna" zwykle prędko słabła i ceny się 
chwiać lub cofać zaczęły. Ogólnego pole
pszenia targu zatem w tym tygodniu nie 
mieliśmy, lecz w różnych sprzedażach osią
gano jednakże o 5 do 7% guld. na łaszcie 
wiecej jak w zeszłym tygodniu, szczegól
niej zaś średnie i podrzędne gatunki. W y
borowe ziarno było zaniedbane. Zyto bez 
zmiany, groch i owies cokolwiek taniej.

Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów 
pszenicy 700, żyta 100, jęczmienia 50, ow
sa 20, grochu 30, siemienia lnianego 15,

Kursa zamian : Londyn 6 21%. Hain- 
burg 151%. Amsterdam 143'/,- Warszn- 
wa 80%.

Przyjct hall L w ow a d. 4 stycznia*
Pp. Czajkowski H. z Kóbrki, Cielecki F. 
z Słobudki, Kriegsliaber A. z Sapoża, 
Drandle- J. z Brzeżan, Eberhardt J. z Bro
dów, br. Romaszkan J. z liorodenki, Czaj
kowski M. z Bortn ik , Melbachowsk: A. z 
Oleksiniec, Osmólski W. z Góry , Rott F. 
z Malinówki, Torosiewicz M. z Połtwy.

jji iBBłjjji . ..



GAZETA NARODOWA z dnia 6. Stycznia 1867.

Telegrafow any kurs w ied eń sk i
z dnia 5. stycznia.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. m. k. 
Poźyczkanar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .....................................
Akcje bauku nar. za 100 gl. . .

„ To warzy st. kred. na 2 JO gl. . 
London 10 fnt. szterlingów. . * -
Dukaty cesarskie sz tu k a . . . • ■
Srebro za 100 gl. w. a.

W. A.
zł. | c.
58 00
(8 00
83 3)
25 00
55 3 »
31 00

(i 20
3) 00

y,
})

W iedeń  A. stycznia.

5% Metaliki na wal. austr • 
Pożyczka n a r ó d .  . .
Mełaliki na m . k. . .
Obi. ind. niż. aust. .

węgierskie . 
„ chor. i slaw. . 
„ galicyjskie . 
.. bukowińskie* 
„ siedmiogr. .

Y  

f)

Y

y>
t)

n
Y

n
y>

Płacą Żądaj a
zł. | c. zł. | c.
53 50 63 60
67 40 67 50
57 89 58 10
84 00 84 50
69 00 69 50
74 50 75 50
65 0) 65 75
64 50 65 00
64 5> | 65(0)

Y

Y
Y

Y

Y

Y
Y 
f)

Y

Y

Y

Y
Y

Y

Y

Y

Y

n
Y

X
Y

y>

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal* pożyczki głodo

wej z r» 1666 . • . .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

1854 . . 
1860 . . 
1864 . .

' srebrnej z r. 18 64 
* z r. 1865

k r e d y t o w e .....................
ks. Esterhazego . * *
ks. Salm ...........................
hr. Palfy
ks. Klary . . . . .
hr. St. Genois . • •
miasta Budy . . • .
ks. Windischgratz • .
hr. Waldstein . . * .
hr. Keglevich . . . .
R u d o l f a ...........................

92 75 
135 50
73! 59 
63,40 
74 40 
75! CO 
78 80 

126:25 
U)100 
29,50 
22 00 
25150 
23 '60 
23 i 00 
io;oo
20,75
12 j 00
12; 50;

93 25 
136!00 
74 00
83
74
75 
79

129
00
30
23 
26
24 
24 
17 
21 
13 
12

65
60
25
00
75
00
25
i,Q
25
00
09
00
25
Oj
50

Y

Y

Listy zastawne.
Banku narodowego) 10 j , 

w monecie konw.) i * ’
w walucie austr.)

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakładu kred. ziem.

Kursa zagraniczne.
(3-miesięczne.) 

Augsb. 100 złr. nr. . . .
Frankf. n. M. 101 * . . ■
Hainb. io9 mark......................
Londyn 20 fnt..........................
Paryż 199 frank.......................

Akcje bank<nv i przemysłu.
Banku naród, austr. . . .

„ anglo-austr...................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei^półn. Ferdynanda . *

„ t  galicyjskiej.....................
n czerniowieckiej . . .

Warszaw a 4. stycznia.
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok.

„ „ kupon.
Akcje koi. żci. war.-wied. ..

„ „ war.-bydg. *

Paryż 4. stycznia.
Renta 31/ ,  . . . . . .

Rocznik 57. naszych spisów
v. d a w n a  uznanych  i n o w y ch  n»j- 

1084 1—10 lepszych

nasion kw iatow ych, ja rzy 
nowych, polnych i leśnych; 
jakotez i krzew ów  ozdo
bnych, róż, geurgiń, szcze

pów ow ocow ych i t. p.
udziela b e z p ł a t n i e

KAROL S C H U B U T H
we Lwowie przy ulicy Krakowskiej,
i przyjmuje zlecenia dla nas, które jak naj 

staranniej wykonywać nie omieszkamy.
C. P l a t z  &  Sohn ,

Hoflieferant Sr. Maj. des Konige von Freusson.

000 00 000 00
105 CO 105 00
93 00 93 20
72 00 73 00

103 00 104 00

1 1
11 • 25 11 ■50
Ilu 57 119 60
94 00 98 CO

130 75 131 25
52 05 52 15

720 ‘O 722 00
84 75 85 25

155 60 155 8
156 O0 156 20
219 i 50 290 co
180150 181 00

61 30 cfi f 0
8) Oj 8> 25
0) u0 00 12
0) 09 0 O !
55 [5) 57 5 ;

69 961 co! 00

K a r e t a

(troia ąusre) wiedeńska 
U rantim ayera  , bardzo 
mało jeżdżona i zupeł

nie odnowiona, na sprze
daż za cenę umiarkowana. 108 2 1—3

Bliższa wiadomość w  Administracji 
Gazety Narodowej.

D Z I E R Ż A W A
w Przemyskiem lub Samborskiem, objęto
ści ornego pola 200 do 400 morgów, w do
brej glebie jest poszukiwana. M*jący d<> 
wydzierżawienia raczy dać wiadomość pod 
adresem Z. Z. Sądowa W iszn ia .  1 81 1 3

OZNAJMIENIE.
Ponieważ jest moim zamiarem ubik&tję 

interesów moich i sprzedaży wydzierżawić 
dla innych celów, życzę sobie dla tego

przyspieszyć

Całkowitą wyprzedaż
mojego

Składu towarów,
ośnoebin n ę  przeto pc Icclć Szauo 
w nej Publiczr ońei is tn ie jący  jo

zapas towarów
p o  c e n a c b  p o n o w n ie  m i i o n y c h .

P. T. Publiczność racz}7 mię i iada! 
zaufaniem swojem zas*ctycić i -‘ korzystać 
zechco rama z nadarzającej się sposobności 
czyniąc liczne zamówienia. ~  4' 14 1—3

Karol W erner.

D l I D T I I O V  hyć wyleczone
n U l  I U S B  f  Przez użycie

bandażu elektro-medy- 
cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1 Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece P io 
tra Mikolascha. 2856 11—?

p o d z i ę k o w a n i e .
W czasie niedoli i panującej cholery r,n 

Pokuciu na^zęin ratowaliśmy się różne cni 
lekami domowemi lub też apteczne mi, p o 
mocy lekarskiej trudno bardzo było się do
czekać, gdyż przy takiej ilości chorych le- 
knry.e wrzedownie wysłani r*<> byli wstanie 
wszystkich chorych, rozrzuconych po rozle
głej okolicy w tak krótkim czasie ud widzie 
i lekarsćwMni zaopatrzyć.

Nie chcemy tu obwiniać ani urzędów, ani 
ich rozporządzeń względem pomocy lekar
skiej, lecz phwodowani szczerą wdzięczno
ścią ku m.żom noś■»* iecającyin s'ę ula d o 
bra' cierpiącej ludzkości, podajemy do publi
cznej wiadomości. jako szanowni PP- Piotr 
Kolbu?zewafci z Utrop i Antoni B^rnaczek 
z Pistynio, z wszelkiem poświęceniem się 
dotkniętych cholerą za pomocą swoich ho
meopatycznych lekarstw jak na pomyślni ej 
i do tego bez ws/.ehiej pretensji do wyna
grodzenia, ratowali. Sumiennie przed świa
tem wyznać musimy, że dużo osób za po
mocą lekar&tw homeopatycznych, nie ty) ko 
pomyślnie i prędko, sle nawet bez następstw 
innych słabości uleczeni zostali; za które t > 
dobrodziejstwa i poświęcenie aie pp. Kol 
buszewskiemu i Bernaczkowi najczulsze po
dzięko w an'e imb licznie ek badamy, przez co 
nietylko światła publiczność, ale też i Wy
soki rzad zechce na fa cie va pomocą ho
meopatycznej metody zastanowić s i ę , gdy 
my tymczasem z naszej strony sumiennie 
niniejazein potwierdzamy, że za pomocą 
metody homeopatycznego leczenia można 
skutecznie, prędko i tanim kosztem, osobli
wie podczas epidemicznej cholery cierpią
cych ratować, jak to wiele światłych zwo
lenników tej metuly udowodniło. Oprócz 
tego zeznajemy, że wspomniani szanowni 
zwolennicy metody homeopatycznej, nietyl
ko cholerę, lecz także i inne shb  >sci, jako 
to: Tyfusy, bbidaczki, róże, szkorbuty, an
giny, reuinatyzmy, szkrofuły, kurcze, epi
lepsje, apopleksje i t p., w7 krótkim czane
radykalnie wyleczyli. .

Hip. La wiek i gr. kat. paroch Pisłyma, ks. 
Ant. Duszeńko plcba^ obrz. lać. 1 istyński, 
Simeon Stefanowicz gl*. kat. paroch Szeszor, 
Leo Krokowski c. k. leśniczy z Szeszor .Józef 
Bógalski, Kran z Szóstakowski, Franz Łopuski, 
Michał Krasowski, Nikoła Ławruk, Dawid Chu- 
sid, Simeon Tancnmk Gemeindn Vorsteli Ci* i u 
Pi3tyń Józef Chaner wójt z Szcsz-'*r, Antoni 
Urbański, Józef Michny łowicz. 10 i3 1 —1

B r o s z u r k a

0 prezecwaty w iiych  środkach dla zapo
bieżenia I) zarazie bydlęcej, 2) ospie  
owczej, *3) wściekliźnie, w8ce 61/, arku

szy druku, cena 30 ct. w. a.
Nauka homcopatji dr* Lutzego spol

szczona 8 te, 5 j arkuszy druku, cena 5 zł.
Broszurka o stosownem użyciu łaźni 

parowej w 8ce V /% aukusza druku, cena 
20 cnt. w» a.

Broszurka o dyecie home ipatyeznej 
w słabościach ostrych i chronicznych w 8ce 
stronnic 1*2 eeoa 1j  cnt. w. a.
W szystk ie  w y ż  w ym ienione książki na

kładłem dr. A. K uczkow skiego  
dostać można we Lwowie w księgarniach 
pp. J. MtfUowskiego i K. Wilda, w aptece 
p. M ik o la sc h a :  w P rzem yślu  w ks ięgarn i  pp.
braci Jeleni, w Rzeszowa w księgarni p. 
J. A. Pelara. w Krakowie w księgarni p. 
D. E. Friedieina, w Poznaniu w księgarni 
p. J, K. Żupartakicgo, w Warszawie w księ
garni pp G. Gebethnera i O. Wolffa, W
Petersburgu w centraloo - homeopatycznej 
aptece p. Fr. Flemminga________________

Powróciwszy z Wołoszczyzny gd^ie prze i 
lat pięć przeszło bawiłem w charakterze 
prywatnego nauczyciela mur.yki w naj
znakomitszych domach tamecznych, mam 

z-szczyt zawiadomić szanowną publiczność 
naszą, że jestem gotów udzielać lekcje 
fortepianu i muzyki w ogóle w pomieszka
niu mojem przy ulicy Ormiańskiej pod 1,
1 c3 na llgiem piętrze. 1015 2—3

We Lwowie dnia 2. stycznia 1867.
J a n  R u c h g a h e r .

F e PSYNA GR1MAULT,
czyli

Środek ułatwiający trawienie.
Śrudek ten niedawno w terapii znany, 

przywraca błonie śluzowej żołądki normal
ne przymioty, przyspiesza i reguluje w y 
dzielanie soków czyli sekrecję. W wy
padkach niedokładnego odbywania się fnnk- 
oyj trawienia, Pepsyna ułatwia trawienie  
substancyj białkowatych, do których tra 
wienia sam sok gastryczny nie jes t dosta
tecznym.

Z powodu tych własności, używa się z 
kiełkiem powodzeniem w słabościach, po
chodzących ze złego trawienia przez oso
by, dotknięte katarem chronicznym żo 
łądka, przez kobiety w  stanie ciężar
nym, lub cierpiące na hysterję i w ycień 
czenie. Skutkuje cudownie na dzie
ciach skrofulicznych i mających skłon
ność do krzywienia się kości pacierzo- 
w ej*, jak również na osobach wycieńczo
nych przez długotrwałe słabości, utratę 
krwi, albo dotkniętych zbytnim odcho
dź m uryny (dUbefcis), w których trafienie 
zbyt mozolnie się odbywa.

Objaśnienia co do użycia Pepsyny, do
łączone są do każdego fUkonika, zabiera
jącego 18 proszków. Pepsyna Grimaułi 
istnieje nietylko w  stanie proszku, ale  
i w  stanie ełixiru. 1918 2—15

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P Mikolascha, Berlinera i Rukera; 
w Krakowie w aptece p. Bruuoaa Miczyń- 
skiego i Redyka, w Brodach w aptece p. 
Frr.nzos ; w Poznaniu w aptece p. Elsnera.

Skład i handel
Z A P A Ł

z FABRYKI 4112 5 - 6

JÓZEFA SANGIEWICZA
we Lwowie na Murowanym mo

ście pod I. 180*/̂
(dawniej A. Schreinera)
pod lt 575  m. naprzeciw kościoła Panny

Maryi Śnieżnej}
poleca Szanownej Publiczności wyro
by swoje celujące jakością i taniością 
nad weztflkiemi sprowadzanemi podo
bne/ni artykułami, sprzedaje tak w 
większej jak i mniejszej iluśei.

W administracji dzicnnnikn wFrAuenwelta w 
Wiedniu. MaximiHanstrrgse Nr. 4. wychodzi

na rok 1867 :
D Z t C W
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prenumerować można we wszystkiJi c. k. urzędick pocztowych w 
Gali.ji lub w Ajencji „Czesu11 T o m a s z a  K o c h a i i s k i e g o  we 
L w o w i e ,  plac Marjacki pod 1. 361 za cenę 5 złr. w. a. kwartalne

N i e z b ę d n e  ćLla. s z a n o w n y c h  p a ń .1

we patentowe, angielskie ręczne maszyny
c S  4T>

Vi.^e n a S ? przyrządami, 50 złr. ze skórzanym futerałem.\Tizei nodoisnna fnhrv;L« ^  „ .u:..  ■ • ■ „ *7 . _

Anołpii h ł*r T  , ao kazaego rodzaju szycia, które bez zachwalań, w
n  V\ęgrzech dla ich praktycznego urządzenia, eleganckiego wyrobu, we 

wszystkich kolach do rooót kobiecych, najlepiej celowi odpowiadaj*
v o i, . i'lj ^ ,.W:J arcy księżni czka Oizela. iva ostatniej wystawie prze-

mysiowiej w y\ leduin otrzymała ta maszyna wielki medal nagrody.
iżadaniead ? n S5}„ny w/ rabi?“e ?  m0Jej <t»j§ fletnią gwarancje, i udzielam na

świadectwa wysoko położonych domów, które od wieln lat ma-
t , . 5 i * I?k,zera zadowoleniem używaj?. W końcu nadmienię, iż takowa ma-

st0*n przyśrubować można, i w podróży włożona do futerału łatwo
: / . L  v* CFZll.. f i i L  U r t j g ,  i ja ! i « 7  - J a  .) A

F a b r ik s ^ ie d e r l a g e :  H . K A U S m , | n W ien . W iedeń , K et tenb il ickcasse  Nr. 1
g o t ó w e k  najrychlej!* S‘§ U k  Za P™**z»nieu> pocztowem, jako też za

M u U . I . J I n  ■  ą k  ................ .■  «■ II* • M l „ I - I  Khtu .g 11*1*1' i  lt  H ‘ l *1l i ' ł l l n  ► ! !  I^ r .im -I  ||||'I
•  I I U H i M i . i i i ,  fi i bl  1' C . M  M«lb»K|  fk| . l|1J i *  i ■, III ■ l / i i K i i u n

monatlich 2 Doppelnmnmern mit sah lre i-  
chen Muster-Beilageii, so wie co lor ir ten

Modcbiłdern und Stickmustern.
Prenumeranci na cały rocznik otrzymu

ją już z 4tym numerem nadzwyczaj ładną 
fotografię ;

„Die Scguungcn des Friedens“
podług kartonu Bartha, wykonane u k. b a 
warskiego nadwornego fotografa Jósofa Al
berta w Monachium jako premię

Prenumerata we Lwowie z przesył
ką do domu; dla prowincji z przesyłką 
pocztową kwartalnie wynosi złr. 1 cnt. 6 0 :  
rocznie z premią żłr. 6 cnt. 40 

Prenumeraty przyjmuje k s i e g a r n i a

F. H. RICHTERA

Cos. kiói. austr. upizywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

we Lwowie. 4105 3 - 3

c l  O  O .  X .

jednopiątrowa, silnie murowana, w guście 
w ill i  wystawiona, z stńdnią, stajnią, wo
zownią, piwnicami i ogrodem morg objęto
ści mającym, stosowna na pańskie mieszka
nia około 8)0 złr. a. w. czystej intraty wno
sząca, w jednej z najlndn ejszych i najpię
kniejszych ulic w Tarnowie położona, jest 
z przyczyny nagłego przeniesienia właści
ciela, za pośrednictwem biura podpisanego 
tanio do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udziela I. Fechtdegen utrzymujący konces. 
biuro informacyj i zleceń w Tarnowie.

N ajśw ieższe w yroby
:m r Parjzkiel*^Ba

Aby P. T. miłośnikom francuz kich wy
robów mód zawsze coś najmodniejszego 
natychmiast i jak najtaniej dostarczyć, u- 
rząaziłem w  W iedn iu  skład dla c. kr. pań
stwa Austrjackiego, i polecam następujące 
artykuły po nadzwyczaj tanich cenach :

1) W zory najśw leżs iych  mód.
2) K apelusze dam sk ie  po złr. 12, 15, 

20, 30, 50 najgustowniejszej i najświeższej 
formy.

3) Zegary bogato złocone z nikry- 
wą szklarnią po sir. 29, 25, 30, 50—250, 
B u d z i k i  z zegarom złr. 6., niezbędne w 
kvżdem przedsiębiorstwie i dla każdej ro
dziny. Z eg a ry  pendttłow e co 8 doi nakrę
cane po 13, 16, 39, do 40 złr*

Takież zegary grające utwory muzy
czne, wybijające półgodziny i godziny po 
6 80, 100 d o '4 0 złr.

4) Wachlarze balowe po złr. 1, 2, 3, 4, 
5, 10—100.

6) Materje jedwabne i inne na suknie 
balowe po złr. 25, 30, 35, 40,45, 50, 60, 
80 — 200 za suknię.

6) Szale k a szm iro w e  po złr. 35. 40, 
50. 60. 79, 100 — 2903.

7) R ew olw ery  i strzelby z fabryki p. 
Lefauchenx po złr. '/b itd,

8) Meble, jako t o ; stoliki do szycia, do 
kart itd. wszystkie z ozdobami z perłowej 
macicy lub słoniowej kości.

9) P e r s p e k ty w y  teatralne oprawne w 
kość słoniową po złr, 5, 6, 7, 9. 10, 12, 
15, 18, 25 — 4łl; w metalowej oprawie po 
złr* 2, 3, 4, 5, 6. 7.8, 9, 10.

10) P erspektyw y dla artylerzystów  
z ochroną od słońca po złr. 11,12* 15, 18, 
20 — 30.

11) Najdelikatniejsze francuzkie okulary  
po 59 ct., 10 c t  i 1 złr. okulary niewidzialne
(invisibles) po 1 złr. 5Q ct. i 2 złr.

12) Naszyjniki (kolie) dam skie  i Parures 
Lambadę, gnrmtur po 1 złr., 1 złr. 59 ct., i 
złr. 2, 3, 4 — 6,

13) Przedmioty toaletowe : najdelika
tniejsze mydełka i pachnidła, perfumy , 
ekstrakty, pudełko z 3 sztukami po złr. 
1, 2. 3.

14) Praw dziw e i fa łszyw e biżuferje ;
te ostatnie z arebra, pozłacano podwójnie, 
można j ed  y n i  o przez chemiczny rozbiór 
od prawdziwych odróżnić ; garnitury, oroszę, 
kulczyki po złr. 1. 2, 3. 4, 5, 6. Nnramien. 
niki po złr. 1, 2. 3, 4. 5, 6—10. Mezkie 
łańcuszki do zegarków, długie i krótkie po 
złr. 1, 2, 3, 4 — 6.

15) Szczoteczki do zębów  i pa
znokci, wyrobu p. Laurencot, tuzin po 
złr. 2, 3, 4, 5, 6 do 21.

16) Salonow e stoliki do umywania 
z kolorowauemi garniturami z zwierciadła
mi i bez tych po 14 do 18 złr

17) S alonow e i balowe iw ierciadła  
po 16, 29, 30, 50. 593 złr.

18) Portinoneowe i fotograficzne 
albumy z ozdobami i bez malarskimi po 
1, 1 złr, 2 c t ,  2, 4, 6, 8 do 50 złr.

Oprócz tego można dostać całe wy
prawy (trousseaux de mariage) jakoteź wszel
kie inne francuzkie wyroby, wszystko w 
najlepszym paryzkim guście, tak dla kup
ców jak też i dla prywatnych osób.

|żsSL- Kupcom en gros daję w komis. — 
Polecenia z c. kr. państwa* Austrjackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
nahme) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza się o nadsyłanie poleceń pod adre
sem mojej firmy: Pli. Fromm, Ga!va$nihof 
w  Wiedniu, lub mojego domu handlowego: 
Hue d’IInuteviUe, 09 w  Paryżu . 10)3 14 i
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watości, od wrzodów, a nawet P 
nie dziiyi nas, że Woda Auafcerynowa tak jest rozpowszechniona.

I \  “ , f « I 1 t I j /  ,  .  1 ■ **

Ta przez praktycznego dentystę pana Dr, J, G. 
Poppa  w Wiedniu, Stadt , Bognerga'sse Nr. 2. wynale
ziona esencja do zachowania zębów, zwraca od dziesie^ 
eiu łat większą uwagę cierpiących. Aczkolwiek wielo
krotne cheraiczue analizy okazały, iż ta preparacja nie 
zawiera żadnych szkodliwych cząstek w sobie, to prze
cież starano się wszelkiemi sposoby takową naśladować, 
które nie nietylko zaws. e nie powiodły, ale jej większą 
jeszcze Mawę przeto zjednał)7.

Woda An afery nowa jest, że tak powiemy dajaea 
życie zębom: popsutym zębom o tyle pomaga, iż' sie 
więcej nie psują i działa oraz bardzo skutecznie na dzią
sła i zachowuje takowe od krwawienia się, od gąbko 

rzez j«j używanie nie doznaje się holu zębów. Pr zetto

C ena il-ikonika l  złr. 49 cuh O p a k o w a n ie  20 cnt.
Aha teryno wa Pasta  da ząb a w pa l  złr. 23 cnt R o ś l in n y  p ro szek  do ząb ów pa 

03 cnt. Masa do p lom bow ania  zepsu tych  zębów  2 złe. 10 cnt. w. a.

P o w y ższe  a r ty k u ły  u t rz y m u ją :
W e  L w ow ie  apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, apteki pp. 
Mikolascha. A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygmunta Bukera, pp. Gcbka^dt i Kleina wdo
wa, Bonifacy’ Stiller, W  K rakow ie  pp, Górecki, J. Jahn, L. Ueintuch, E. Stockmar

apt. i J. Bartl.
W  Bełzie p. ilrymak, w  Białej p, Knaus, w Bielsku p. Stańko apt. w  Bóbrce 

p. Ozarnfk apt., w  B o c h n i  p. Niedzielski, w  B r o d a c h  p. Fr. t^omuliriaki apt., w  Brzc-
żauacii p. Z minko ws ki apt. i p. B. Uadcmhocht, w  Bticznczn pp. Kodrębski i Kercsi, 
w  i 'z c rn io w cach  p. Alth syn apt., p. iiożaiski, p. Schal y, p, SohnircU i p. Jan Rintz- 
ner, w  C zęs tochow ie  dr. F. Ilelfern, vv Dolinie p. A. *SchuIz kasjer m., w  BoOromiiu 
p, A. Grotowski apt., w  DrohobyCzy p. Kleczkowski, w  D ynow ie  p. M. Koniecki, W 
Grzybowi© p. Muszyński, w  J a w o rn w ie  p. L. Lachowicz apt., w Ja ro s ław iu  p. Bo
gusz apt., w  oł of t / i  p. '!):!. n:cu p. K. u i len, p. Sjaaje  Uermaan i p. Sidorowicz 
apt., w  K ryn icy  p. M. Nitribitt apt., w  K im p o lu n -  B. Sommer, w  L u tow iskncb  p* 
M. Koniecki, w  L ipn iku  p. Sommerfeld apt., w  M unasterzyskacii  p. Lipschiitz, w 
N ow ym  T argu  p* S. Laur, w  N ow ym  Sąc*u p. Kosterkiewiczo wa wdowa, w 2*rzemy- 
śiu  p. Gaideczka i Syn, p. Maehalski i p. M. J^aumann, w  P rz e w o rs k u  p. Switalski 
apt., w  R adow cacli  p. B. Teichmann, w R ozw udpw se  p. Marecki, w  R z e sz o w ie  p.

Gottwald i p. Krzyżanowski apt., w  Żółkw i p. Krzyżanowski apt. 1090 1 - 6

w s z e l k i e g o  ! § ń

O Ż E
linku zakupuje w jak

największej ilości.

handel towarów żelaznych we LWOWIE przy 
ulicy Halickiej. Przesyłki próbek i cen zboża

uprasza franko. 4j80 4—4
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n i o a - R e w o l w e r

Rewolwer ten, wynaleziony przez nas, a sporządzony podług całkiem  
now ego systemu, uznała p rz e św .  komisja techniczna zn aw ców  za jedyny 
w swoim rodzaju. Obecnie zdolen on jest zwrócić na siebie uwagę wszystkich 
miłośników i potrzebujących broni, tudzież wyrobić sobie wszędzie szybko wstęp, 
ile że wszystka broń strzelnicza dawme.sżego systemu z powodu lichej przyda
tności straciła wszelką wartość, a natomiast jedynie i wszędzie wchodzi w u ży
wanie broń odtylcowa.^ Rewolwer na^z lekki i elegancki'eo do formy, posiada 
ten nader cenny przymiot, że jego komora walcowa nie jest ani. lutowaną aui 
śrubowaną, lecz stanowi jedno i nierozdziełne cinło, w oine od n iebezp ie
czeństwa pęknięcia. Również urządzenie na naboje jes tego  rodzaj0* ,Z8 do 
mimowolnego strzału, jakie się u innych rewolwerów n ies te ty  częstołcr.oc zda
rzają, wcale tu przyjść nie może. Na doniec można walec za proste01' bardzo 
szybkiem poruszeniem sztyftów wyjąć, i zastąpić innym walcem nabitym,przoz- 
eo można na minutę dać 14 strzałów. Każdy walec ładuje się 7 na-JUjanai : do- 
nośność i dokładność strzału z naszej broni jest zadziwiająca. Na odległość 190 
kroków strzela się z pełną siłą i niezawodnością. Całe Urządzc°ie tego rewolwe
ru jo3t bardzo prosto, i czyszczenie nader wygodne. Oprócz tyoh^ wielu zalet 
nasze Union-Rewoiwery m-^ją jeszcze zaletę osobliwszej taniości. Stosownie 
<9o ozdobności sprzedajemy: 1084 10 12
Wielkie rewolwery 8 cali długie o 7 strzałach kalibru 7 M/m sztuka 20 do 25 złr. 
Małe ozdobne rewolwery, kieszonko we o 7 strz. n ® M/m n 29 — n 
Walec osobny 5 złr. ICO sztuk nabojów kalibru 7 M/m o złr. 50 cnt. szt»
nab. kali. 5 M/m 2 złr. 50 cnt. Pokrowiec skorzauny 2 z łr .

Zamówienia z prowincji uskuteczniają sic “szybko za zaliczką pocztową. 

k . k. pi*iv. Rcvo!ver-Frtbrik  ar Wicu. »  k 1» fi : SłndL WalIfl«ci,^ S8e Nro (j.
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